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Rok XII. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
lano, z wyjątkiem poniedziałków i 
dni poświątecznych, 

Prze płata wynosi : 


MIEJ 1wa siis 


a u 


GAZETA NARODOWA. 


Ruch wyborczy. 
Rezultat wyborów z kurji wiel- 
ich posiadłości w Galicji, o ile 

wiadomy, jest rastępu, (okręgi składają 


Się z powiatów politycznyć w stolicy na 
tzele wymienionego powiatu odbył się 
Wybór}: 


1) Kraków, Chrzanów; na 47 głosują- 
ych wybrany p. Leon Chrzanowski 31 
głosami; dr. Józef Badeni otrzymał 16 gł. 

2) Wadowice, Biała, Żywiec, Myślenice; 
na 37 gł wybr. p. Leonard Wężyk jedno- 
Błośnie. 

3) Bochnia, Wieliczka, Brzesko; 
ks, Jerzy Czartoryski jednogłośnie. 

4) Tarnów, Dąbrowa. Pilzno, Mielec; 
na 52 gł. wybrany p. Edward Dzwonko- 
Wski jednoglośnie. 

5) Nowy Sącz, Jasło, Grybów, Limano- 
wa, Nowy Targ, Gorlice; na 80 gł. wybr, 
P. Wincenty Petrowicz z Przybówki 43 
Bł; ks, Henryk Skrzyński otrz. 35 pł. 

6) Rzeszów, Kolbuszowa, Nisko, Łańcut, 
Tarnobrzeg, Ropczyce; na 67 gł. wybrany 
ks. Rurzka 35 gł. 

T) Przemyśl, Jarosław; na 28 gł. wybr. 
P. Zygmunt Kozłowski jednogłośnie. 

8) Sanok, Bircza, Lisko, Brzozów, Kro- 
Sho; na 60 gł. wybr. p. Maksymilian Łep- 
kowski 39 gł. 

9) Sambor, Staremiasto, Turka, Droho- 
byez, Rudki; na 40 gł. wyb. p. Piotr Gross 
Jednogłośnie. 

10) Jaworów, Mościska, Cieszanów; na 
35 gł. wybr. p. Seweryn Smarzewski 
Jednogłośnie. 

11) Żółkiew, Rawa, Sokal; wybr. p. Sta- 
nisław Polanowski jednoglośnie. 

12) Lwów, Gródek ; na 41 gł. wybr. p. 
Kornel Krzeczunowicz 38 gł. 

13) Złoczów, Kamionka, Brody 
Bł wybr, p. Apolinary Jaworski 
P. Tad. Wasilewski otrzymał 19 gł. 

14) Brzeżany, Przemyślany, Podhujce; 
aa 60 głosujących przy pierwszym wyborze 
otrzymali pp. Wereszczyński 24, Alojzy Bo- 

eński 19, br. Poten 13 głosów. Przy ści- 
Ślejszym wyborze wybrany p. Bocheński 
ŻE gł.; p. Wereszczyński otrzymał 29 gł. 

15) Rohatyn, Bobrka; na 44 gł, wybr. 
P. Emil Torosiewicz 24 gl; p. Bron. 
Ujejski otrz, 17 gł 

18) Stryj, Żydaczów, -Dolina, Kałusz; 
Da 24 gł. wybr. dr, Maurycy Kabat 22 
£l (dwie kartki były próżne). 

17) Stanisławów, Bohorodczany, Tlu- 
Macz, Buczacz; na 36 gł. wybr. p. Eustachy 
Rylski jednogłośnie. 

18) Kołomyja, Horodenka, Śniat n, Kos- 
%ów, Nadwórna; na 59 gł. wybr. p. Kajetan 
Agopsvwicz 51 gł; hr. Leszek Borkow- 
Ski otyz. 8 gł. 


wybr. 


na 55 
5 gł; 


19) Zalesz, 


yki, Borszczów, Tlusiatyn, 
Czortków; na gł. wybr. p. Tomasz H o- 
rodyski 38 gł; ks. Jerzy Czartoryski 
otrz. 17 gł 


20) Tarnopol, Zbaw: 
wia; na 53 gł. wybr. 
cholski jednogłośnie. 

Upruszamy ponownie wszystkich praw- 
dziwych patrjotów, aby starannie przygoto- 
wali materjał na obronę stronnictwa narode- 
wego przy mającem w Radzie państwa na- 
stępić sprawdzaniu mandatów. Cho- 
dzi tu o prawdę; o sprawę nie jakiego stron- 
niętwa, ule kraju i narodu; chodzi o honor 
naszych komitetów, naszych wyborców, na- 
szych posłów, o honor nareszcie imienia pol- 
skiego. A zarówno chodzi o zdemaskowanie 
wobce Swiata” tej szajki, która pod firmą 
wspólną gr. kat. metropolity i nadrabina 
buszowała. Podnosi i Czas ważność tego 
obowiązku, a korespondent jego wiedeń- 
ski oto co znowu pisze: 


„Podczas weryfikacji wyborów i roz 
praw adresowych, przyjdzie niewątpliwie do 
głośnego i żywego starcia między Polakami 
a Rusinami, przypuściwszy, iż ci ostatni 2e- 
chcą p za radą swych protektorów, tj. 
dzienników tu ejszycu. Posłowie polscy mu- 
szą istotnie być przygotowani na podjęcie i 
odparcie narzuconej sobie walki. Zarzuty 
więżenia żydów i Rusinów, tudzież „pol 
skiej gospodarki* c, k. urzędników, będą na 
porządku dziennym, Słyszymy także o pro- 
testach, nietylko przeciw niektórym wybo- 
rom polskim, ale i przeciw niektórym wybo- 
rom ruskim, mianowicie przeciw wyborowi 
p. Ambrożego Janowskiego. W Radzie pni- 
stwa będzie i pora i miejsce do wykazania 
całej przewrotności, jaka tkwi w szkalowa- 
niu urzędników galicyjskich, tudzież szko- 
dliw:ch następstw, jakie wyniknąć mus: 
tego podburzania ciągłego przeciw władzy w 
Galicji. Dziennikarstwo wiedeńskie wzbóga- 
ciło się o jeden „schlagwort,* tj. rządy ba- 
szów galicyjskich. Na tę smatną stronę nie- 
nawistnej przeciw krajowi naszemu walki, 
nigdy za wiele uwagi zwrócić nie można; 
obawiać się należy, ł kalumnie te zapusz- 
czą głębokie korzenie; cała prasa zagrani- 
cza, czerpiąca z Źródeł wiedeńskich, zionie 
nieoawiścią przeciw Polakom, a Galicja na- 
brała sławy kraju dzikiego, i to dzięki kil- 
ku niesumiennym  dzienńikarzóm. Który 
dziennik wziąść do ręki, każdy szarpie to 
biedne, i tak dość rozdarte i rozdzielone 
społeczeństwo nasze; tradycja biurokratycz- 
na nakazuje im podżegać Rusinów przeciw 
Polakom, żydów przeciw chrześciauom, chło- 
pów przeciw szla hcie, na zasadzie divide et 
impera 


Skałat, Trembo- 
p. Kazimierz Qro- 


Kilkunastu krzykaczy w Wiedniu wszczy- | 


na hałas, jak gdyby tajny jakiś rząd naro- 
dowy urzędował w Galicji, nie zaś c. k. 
rząd krajowy pod przewodem rnego na- 
miestnika cesarskiego, hr. Gotuchiwskiego. 
A co za brednie piszą. co ża szykany wy- 
najdują, jakież obrzydliwe nazwy dają Pola- 
kom! Urzędnicy w Drohobyczy mieli zachę- 
cać uliczników do napaści na Żydów; czy 
człowiek ze zdrowemi zmysłami może uwie 


rzyć podobnej baśni, aby c. k. urzędnicy 
stanęli na czele uliczników! Jakaż to na- 
miętuość tchnie z słowa:  „Schlachcicenpo+ 
bel“ (hołota szlachecka), tak nazewa Mor- 
genposć Polaków, mszcząc się za to, iż jej 
cownik przepadł ņ wyborach w 

jest to wyraz zapożyczony od p. 

lgo, który nazwał część prasy tutoj- 


szej; Der Pobeł m Seidenh 
jedwabiu.)* 


ten (holota w 


Jarosław d. 25. październike. 


(J. L. W.) Nad. 28. bm. odbyły się u 
nas wybory do Rady państwa z okręgu wy- 
borczego Rzeszów-Jarosław. Już od świtu 
snuli się po całem mieście agitatorowie dr. 
Lanlesbergera, który nie mieszkając nawet 
w kraju naszym, tylko w Wiedniu, uwziął 
się zo: postema naszego grodu. Nie wiemy 
rzeczywiście Co za powody mogły nakłonić 
dr. Landtesbergera do obiegania się o posel- 
stwo w naszem mieście, temci bardziej, że 
mieszkając już od lat kilka w Wiedniu, pa- 
trzeb kraju, a względnie miasta naszego i 
okolicy znać przecież nie może. Mimo to 
sieć agitatorska, widać że za jego zezwole- 
niem i wiedzą, lak sztucznie była rozstawio- 
ną, iż w Jarosławiu samym na 708 głosują- 
cych otrzymał przecież 206 głosów, między 
któremi są także głosy tutejszej garst. 
skalofilów. Kandydat narodowy, notarjusz p. 
Bartoszewski, otrzymał 409 głosów, i dlate- 
go też absolutną większością został posłem 
z naszego okręgu obranym. Zaraz po skoń- 
czonem skrutyniam zgromadzeni licznie w 
sali wyborcy jarosławscy, okazali radośnem 
„wiwat* swoje zadowolenie, i zaimprozowa- 
wszy pochód, odprowadzili obecnego w sali 
ratuszowej posła swego g pochodniami do 
domu. 


Dnia dzisiejszego odbyło się solenne na- 
bożeństwo w kościele 0O. reformatów. Po 
nabożeństwie miał ks, gwardjan krótką prze- 
mowę do naszugo posła, a kościół był prze- 
pełniony tutejszymi obywatelami. Żydzi, nie 
dopiąwszy swego celu, besztają się publi- 
cznie pomiędzy sobą, a mają czas, bo to so- 
bota; najwięcej napastują tych, co się no- 
szą po niemiecku i żyją tylko z chrze- 
ścianami. 


Kołomyja d. 28. października, 
Bardzo źle się stało, że korespondencja 


o ks. Kobluńskim i o p. Niżankowskim znala- 
zła miejsce w łamach Gazety Narodowej. 
Jakis niepowołany korespondent czepił się 
osób najniewinniejszych., Ks. Koblański u- 
chodzi tu za osobę poważną, daleką od wszel- 
kich agitacji, a p. Niżankowskiego zabiegom 
zawdzięczać mamy, że Źbyszewski 512 gło- 
sów otrzymał. Gdyby uje p. Niżankowski, 
yszewski dostałby był może o 200 głosów 
mniej. Boleją tu wszyscy nad tym wypad- 
kiem, tem bardziej, że Niżankowski ma 
dwoje dzieci. Może litera N. (Nowicki, syn 
tutejszego aptekarza), umieszczona w mojej 
korespondencji, utwierdziła redakcję w wierze 
w prawdziwość drugiej (krótszej) korespon- 
dencji? 
To albo jakiś żyd, albo osobisty uie- 
przyjaciel p. Niżankowskiego wyświadczył 
mu tę przysługę. Nieboszczyk konsyliarz Ła- 
wrowski czycał p. Niżankowskiego swo- 
jem zaufaniem. P. Niżankowski jest Rusi- 
nem, ale nie zasłużył na tytuł „moskalofila.* 
Żydzi utopiliby Niżankowskiego w łyżce 
wody; ają psy na bank włościański, i 
starają się włościnnom odradzić szukania w 
mim pomocy. 


Kołomyja d. 28. października. 


Szanowna redakcjo! Gazeta Narodowa 
w nr. 255 z d. 28, b, m. zamieściła artykuł 
z Kołomyi, który zarzuca księdzu kanoni- 
kowi Koblańskienu, jakoby przy wyborach 
posła z miasta Kołomyi, agitował między 
i stwem na rzecz kandydata żydów 
iętojurców. Doniesienie to uznajemy pod- 
ni za nikczemną potwarz, znany bowiem 
kanonik Koblański jest jako człowiek naj- 
iej i przykładny kapłan. 

(Następują podpisy 40 obywateli, księży, 
szlachty, mieszczan, urzędników, między tymi 
i hr. Stanisław Dzie- 
Ubolewamy mocno nad 
tym wypadkica — i będziemy się starali 
odkryć niecnego mistyfikatora. Przyp. red.) 


z 


ydzi 


godnika der Osten, który jsko organ pan- 
slawistyczny 00 ostatnich ozgsów był szcze- 
gólnym protektorem moskalofilów naszych a 
przeciwnikiem i nawet nieraz Słepym wro- 
giem Polaków, napotykamy następującą ko- 
respondeneję, ze Lwowa datowaną, ale po- 
obno w samej redakcji ułożoną : 

„Główni menery Szomer-Izraela padli 
przy wyborach. Przestrzegano ich zawczasu, 
aby się nie dawali używać za mierzwę ať- 
matnią przeciw Polakom. Ale nie słuchali. 


11. 
W ostatnim numerze wiedeńskiego ty- | 
Niechajże wypiją piwo, jakie sobie nawarzyli. | 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
Km 


ws hwi 
+i 


jslaesi Jong 
spłaty alepiowi 
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Wprawili oni współwierców swoich w Gali- 
cji w fatalne położenie, ściągnawszy na nich 
nienawiść współobywateli polskich. Jesteśmy 
przyjaciółmi żydów, tak jak przyjaciółmi Ru- 
sinów jesteśmy — ale jesteśmy nimi dlate- 
go, że z zasady domagamy się równoupra- 
wnienia narodowości i wyznań. Dlatego też 
powinni byli Żydzi i Rusini walezyć o pra- 
wa swoje, jako przyjaciele Polaków, ale nie 
jako sojusznicy tej kliki wiedeńskiej, co pra- 
gnie nas wszystkich wyzyskać i wyssać. 

„Z nieborakami Szomer - Izraela prze- 
padł w majgodniejszem koleżeństwie także 
naczelnik biura prasowego w ministerstwie 
ks. Auersperga, p. hofrat Erb, a jako nie- 
rózłączny w Śmierci i po Śmierci, razem z 
nimi został pogrzebany w jednej jamie nie- 
spodzianego ale dobrze zasłużonego fiaska. 
P. naczelnik bióra prasowego i akolit Szo 
mier-Izraela, kazał się jeszcze na kilka dni 
przed swoim zgonem poselskim polecić w pe- 
wnem piiemku, w żargonie Żydowskim wy- 
chodzącem (Wiener Israelit), które jest 
przez niego, a odnośnie przez prezydjum mi- 
nistrów sowicie subwencjowane, jak następuje: 

„„Do naszych braci (żydów) w Ga- 
licjit Kto tylko ma jakie takie pojęcie o 
życiu politycznem, pozna zaiste, jak usilnie 
pracuje Wiener Israelit, aby swoich współ- 
braci w Galicji, których Polacy znie- 
ważają i dręczą, oswobodzić od tego li- 
cha. Pomiędzy wolnościowemi państwami Eu- 
ropy niema kraju, gdzieby tylu było żydów 
(700.000) co w Galicji; możnaby zatem 
sprawić, aby żydzi nad tym krajem 
zapanowali, albowiem Wysoki rząd kocha 
żydów z całego serca. Ba, ale na co się to 
zdało, skoro dotychczas żyd galicyjski nie ro- 
zumiał co mu sła y, i prawa swoje deptał 
nogami. Ale już oto poczyna znaczua część 
żydów w Galicji otwierać oczy, i chce silnie 
podjąć walkę, jak się o tem nasz pan reda- 
ktor osobiście przekonał. 

„Lwowski centralwahlkomitet żydowski 
już porobił zabiegi w kilku galicyjskich o- 
kręgach wyborczych: na Stanisławów-Tyśmie- 
nice postawił dr. Henryka Gottlieba na kan- 
dydata do Rady państwa, na Tarnopol -Brze- 
żany dr. Kohna, na Przemyśl-Gródek zacne- 
go pana rabina Lówensteina; Brody posta- 
wily sobie same dwóch kandydatów, p. Kal- 
lira i p. Landaua;  Kołomyja-Buczacz Śnia- 


tvn same sobie wyszukały powszechnie zna- 
nego 1 siawnego nięzu, puna u, Truuigsidna 


na swego reprezentanta. A już ostatni kan- 
dydat jest najlepszy, gdyż okręg wyborczy 
Biała-Nowy Sącz- Wieliczka postawił na kan- 
dydata jednogłośnie Jaśnie Wielmożnego pa- 
na radcę nadwornego i ministecjalnego, Fer- 
dynanda v. Erba, naczelnika biura prasowe- 
go we Wiedniu, który jest trzecią osobą w 
monarchii. 


i ZZ R 


Przegląd teatralny. 
(n Dymitr“) 


Wypadkiem ubiegłego tygodnia było 
dwukrotne przedstawienie fragmentu Szyle- 
rowskiego: „Demetrius“ w uzupełnieniu 
znanego dramaturga i dyrektora teatrów 
Henryka Laubego, a w przekładzie Józe- 
fa Tretiaka. 

. „Nie tykajcie olbrzymów!* powiedział 
jeden z bohaterów p. Sardou i w tych sło- 
wach mieści się najdosadniejsza zarazem kry- 
tyka pracy Laubego, poczętej w celu bez 
watpienia uczciwym, ale chybionym już w 
zasadzie. Laube ma, jeżeli nie głębokie, 
to w każdym razie bystre poczucie sztuki. 
Gdyby nie był pochłonięty cały myślą uzn- 
pełnienia rozłamanrgo fragmentu, zdrowy 
instynkt, właściwy nawet umysłom płytszym, 

łby mu powiedział, że początek tragedji 
Szylera napisany jest piórem tak potężnem 
a dalszy plan osnuty tak szeroko, że do wy- 
konania go potrzeba dramatycznego geniu- 
szu! A czy twórca „Monaldeschiego" i „Es- 
sexa“ nie wiedział, że pomimo znakomitej 
techniki, wielkiego znawstwa formy sceni- 
cznej i pewnej siły, niedającej się zanego- 
wać, mie posiada Żadnych warunków, które- 
by go uprawniały snuć dalej przędzę zerwa- 
ną geniuszu? Czy nie wiedział, że położenie 
swego nazwiska obok Szylera spotęguje bez 
miary wymagania? Że genialne torso nie 
zniesie dłuta pospolitej ręki? Snadź o tem 
Wszystkiem zapomniał i w chwili fatalnego 
natchnienia, „gdy Muzy spały*, napisał dra- 
mat, którego nie można rozbierać na serjo. 

Historja nie wyjaśniła dotąd ze stanow- 
tzością, nie ulegającą powątpiewaniu, ro- 
mantycznego epizodn moskiewskich dziejów, 
którego bohaterem był wrzekomy potomek 
Iwana Groźnego, Dymitr, syn tegoż z Marty. 
Gdy car Fiedor, człowiek słaby, niewolniczy 
i bigot umarł, przechodził tron moskiewski 
na młodszego brata, Dymitra Iwanowieza, 
ale koniuszy i przebiegły dworak Fiedora, 
Borys Godunów, oddawszy mu swoją siostrę 
za żonę i pragnąc PO SpOdziewanym zgonie 
Fiedora owładnąć Moskwą, wysłał młodego 

Ymitra do uglickiego MONAsteru i tam na- 
stępnie go zamordował, 8 sam zasiadł na 
tronie. Ale po latach 14 zjawia się w Pol- 
Ste na dworze księcia Adama Wiśniowieckie- 
go człowiek mieniący się uszłym z płonące- 
Eo Uglicza Dymitrem. Wiśniowiecki odstę- 
Puje pretendenta Jerzemu Mniszchowi, wo- 
jewodzie sędomierskiemu, a ten prototyp 
możnowładczej ambicji wieku przedsiębierze 
jego restaurację, zaręczywszy go wprzódy z 


piękną a nie mniej dumną córką swą Mary- 
ną. Dymitr przedstawia się nawet królowi 
Zygmuntowi HI, i odprzysiągłszy uroczyście 
swej wiary greckiej, byłby może nakłonił w 
jezwitygmie ugrzęzłego króla do wprowadze- 
nia go na tron moskiewski. gdyby nie ro- 
zejm dwudziestoletni, zawarty z Moskwą w 
r. 1601, który nie pozwalał Zygmuntowi III 
brać strony pretendenta a może samoźwańca 
przeciw osiadłemu na tronie Borysowi. Tak 
się stało, że stany Rzeczypospolitej odmówi- 
ły Dymitrowi bezpośredniej pomocy, ale pā- 
trzyły przez palce, gdy najpierwsi magnaci, 
jak Mniszech, Tarło, Lubomirski i inni po- 
wiedli go pod mury Kremlinu, Dymitr osiadł 
rzeczywiście na tronie po nagłej Śmierci (za- 
pewne otruciu) Borysa, ale nie znał ducha 
ówczesnej Moskwy, Zgubiły go liberalizm i 
przyjaźń dła Polaków. Na czele sprzysięże- 
nia stanął kniaź Szujski, potomek Rucyko- 
wiczów i w nocy z d. 27. na 28. maja r. 
1606, bardzo podobnej do nocy Św. Bartło- 
mieja zginął pod ciosami sprzysięgłych, po- 
społu z 2000 Polaków. 

Tyle histocja. Plan Szylera i dramatLau- 
bego niesfułszowały jej, ale napoiły ją roman- 
tycznym kolorytem. Pierwszy akt, dzieło wy- 
łączne Szylera, dowodzi, jak potężną intuicją 
historjozoficzną władał ten poeta. Szyler nie 
znał historji Polski, a jakże bystro odtzytał 
jej ducha! Na co mógł się odważyć istotny ge- 
niusz, na tem kark skręcił wytrawny drama- 
turg. Stosunków dziejowych, moralnych, oby- 
czajowych Moskwy i Polski nie znali oby- 
dwaj. Ale pierwszy odezuł ich ducha, drugi 
nie przeczuwając ani form, ani treści owego 
życia, stworzył. płytki, hałaśliwy, dekoracyjny 
obraz, pozbawiony zarówno barw epoki, jak 
ducha obyczaju obydwu narodów. Czy pojął 
zaś duszę ludzką o tem za chwilę. Pierw. 
szy akt jest obrazem polskiego sejmu, na 
którym Dymitr po wymowne) eksplikacji 
prawa narodów, złożonej przez Lwa Sapiehę, 
otrzymuje odprawę i tylko wspty przez 
Mniszcha, kilku magnatów i ke twa Pod 
wodzą Komli, wyrusza na Moskwę. Pierwsza 
połowa drugiego aktu stanowi zenit dramaty. 
cznej twórczości Szylera. Wobec Marty blednie 
nawet Małgorzata z „Ryszarda IH.* Sposą- 
gowiała w swej boleści po utracia Sfua, pi- 
dzi matka Dymitra żałobny, niemy żywot w 
ustronnym klasztorze, złożony z przekleństw 
miotanych na Borysa i z macierzyńskich 
uwielbień postradanego dziecka. Wtedy do- 
biega murów klasztoru wieść, że Dymitr żyje 
i na czele huftów polskich podąża naMoskwe 
po wydarcie ojcowizny z rąk uzurpatora. Sam 
Borys donosi o tem przez usta patrjarchy 
Hioba zwątpiałej Marfie, w której duszy wy- 
bucha cały wulkan nieprzetrawionych gory- 
czy i nieposkromionej żądzy pomszczenia 


swego losu. Tu odgrywa się scena, złożona 
z całego pasma najwspanialszych obrazów 
psychicznych, której nikt odtworzyć nie 
zdoła. Szyler kończy swój fragment wielkim 
tryumfem matki, widzątej w ekstazie tryumf 
syna. Tu paletę historycznego malarza od- 
biera Laube Szylerowi. 

Łatwiej było wielkiemu poecie przepro- 
wadzić Dymitra przez bagoa, jeziora i ostę- 
py leśne, przez kurzawę bitwy pod Tułą i 
przez hufce bojarów podległych Borysowi, 
których musiał pokonać wrodzoaą łagodno- 
ścią, albo przywabić urokiem carskiego po- 
chodzenia — aniżeli domyśleć się Laubemu, 
co ma z nim począć w Moskwie? Od pier- 
wszej sceny, jego piórem skreślonej, czuć 
jałowość fantazji i brak pomyslowości. Nim 
jeszcze Dymitr stanął w murach Moskwy, 
potrzeba usnnąć Borysa. Oto głęboko umo- 
tywowany plan, który w tym celu nakreślił 
Szyler: „Borys owładząt (ronem po szeze- 
blach zbrodni; ale przyjął i spełnił wszelkie 
zobowiązania monarchy, dla kraju był do- 
brym księciem i prawdziwym ojcem narodu. 
Tylko dla osobistych wrogów byt podejrzliwym, 
mściwym i srogim. Duch jego wyższy, jak car- 
ska władza, ponad wszystko, co go otacza. Dłu- 
gie dzierzenie berła i despotyczna forma rządu, 
wzmogły tak jego dumę, żejniepodobna mu prze- 
Żyć upadku wielkości. Widzi on jasno, co 
mu należy uczynić. Jest on prawdziwym Ca- 
rem w chwili, gdy postanawia umrzeć, Wie- 
rzy przepowiedniom, które w innym stanie 
duszy byłby lekceważył, któremi byłby po- 
gardził. W ostatniej chwili życia przeobraża 
się w nim cała natura, łagodnieje i wstydzi 
się wybuchów gniewu, któremi witał przed 
chwilą Reroldów nieszczęścia.* _ Wreszcie 
przyjmuje wszystko z posągowym spokojem 
i rezygnacją, ubiera habit mniszy, i w sa- 
motnej izbie, zdala od ponurych odgłosów 
źrewolucjonizowanej Moskwy, wychyla truci- 
zńę. Ten sam tok psychicznego rozwoju za- 
mał Laube, ale wykonał go niedołężnie. 
Pierwsze rysy, jakimi odmalował Borysa, 
charakter porywczy, absolutny, ufny w swg 
siłę posłanniczą, powiodły mu się dobrze, 
ale monolog wstępny aktu III., owa wielka 
peripetja wewnętrzna, którą przebywa, zanim 
dojrzeje w nim postanowienie wypicia truci 
zny, jakże blada, nienataralna, martwa, ab- 
strakcyjna! Ten car „batiuszki Moskwy“ 
drapuje się w płaszcz Hamleta, filozofuje nad 
zagadkami grobu, jak Benedykt Spinoza, i 
wpada w melancholię, jak sielanka Bouchera. 
Nad konającym załamuje dłonie córka jego, 
carewun Aksynia. W takiej pozie spotyka ją 
wkraczający tryumfalnie Dymitr. Tu się po- 
wiódł Laubemu kontrast wspaniały, gdyby 
go był wyzyskał. Łzawa, pochylona, jak brzo- 
za nad jeziorem, carewna podoba się Dymi- 


trowi. Ale to tylko nawiązanie węzła, poeta 
odwraca się wnet od ujętego szczęśliwie mo- 
tywu, i przechodzi na teren polityczny. Po- 
lacy, którzy Dymitra osadzili na tronie, do- 
magają się nagrody, bo skoro nie, pójdą pu- 
stoszyć Moskwęt Tu następuje scena, robią- 
ca najśmiejszniejsze wrażenie. Dymitr chciał- 
by wynagrodzić Polaków, ale ma pustki w 
kalecie! Szczęściem, że umierający Borys į 
zostawił Aksynii szkatułkę z klejnotami, któ- 
rą oceniono na 3 miliony grzywien. Aksynia 
ofiaruje mu ją na spłacenie zaciężnych, ale 
prawowici Moskale zżymają się na samą 
myśl, aby skarby tak wielkie marnować dla 
sprzymierzeńców. Tu następuje targ pocie- 
szny, w którym Dymitr usiłuje dowieść, że 
trzy miliony, to bagatela, a Wasyl Szujski, 
że takn sumka ma niejaką wartość! Ten 
targ jest najbrutalniejszą obrazą poetyckiej 
fantazji, jaką znamy! U szczytu osnowy, w 
najwyższem spotęgowaniu akcji, przedzwania- 
ją nam w uszach Shylokowskie: „trzy tysiące 
dukatów“... Dymitr u szczytu marzeń, 
nie widziała go jeszcze Marfa! Czy ona go 
pozna? Od niej zależy uznanie ludu, Spro- 
wadzają zatem z klasztoru tryumfującą caro- 
wę, pełną przeczuć, niepokoju, zwątpienia i 
radości. W oczach lulu, gdy nowy car przy 
odgłosie kremlińskich dzwonów zstępuje do 
pałacu, ma odbyć się dramat poznania. I oto 
Marfa wypiera się cara. Pomimo „żółtej 
mgły*, którą brawaje Dymitr, a która ma 
jej przypomnieć najczulszą scenę z jego dzie- 
ciństwa, serce jej wobec niego zimne, nie 
może go przytulić do tęsknego łona. Fu po- 
czątek zwątpienia Dymitra... Ale cios krwaw- 
szy miał zadać mu Komla, wódz Kozaków, 
którzy Dymitra przywiedli pod Moskwę. 
Z jego to ust słyszy Dymitr, że nie był ani 
przez chwilę prawym synem cara Iwana. 
Katinka zona Komii była nałożnicą cara, a 
Dymitr ich synem. Borys Godunów polecił 
Komli zgładzić prawdziwego Dymitra w u- 
glickim klasztorze; ten przeczuwając, ż. przyj- 
dzie kiedyś chwila, kiedy Borys, miasto 
wdzięczności odepchnie go jako zużyte na- 
rzędzie, skorzystał z rozkazu, aby zawiesić 
nad Godunowem ostrze Damoklesa. 

Wyłudza od prawdziwego Dymitra w 
przeddzień jego śmierci krzyż brylantowy i 
ubiera nim syna Katinki, którego wychowa- 
nie powierzył czerńcowi. Umysl fałszywego 
Dymitra napawa wspomnieniami z klasztor- 
nych lat prawdziwego, tak, że ten po 
dojrzeniu dwojaki posiada symbol wrzekomej 
prawowitości: krzyż i własne poczucie. Tak 
wyposażonego pchnął hetman do Polski i 
utorował mu drogę aż do — tronu! Teraz < 
żąda zapłaty, bo inaczej wyśpiewa przed * 
Moskwą, że jej car samożwańcem i synem 
nałożnicy. Zrozpaczony Dymitr chciałby go ' 


ale 


przebić, ale poprzestaje na zadraśnięciu, z0- 
stawiając mu otwarte pole do rozgłosze- 
nia tajemnicy, Podrażniony mści on się tem 
gwaltowniej. Zgroza przebicga Moskwę — 
powstanie huczy pod oknami Dymitra, któ- 
ry zwątpiwszy podwójnie w prawdziwość 
swego rodu, nie wie, czy walczyć przeciw 
gromadzącemu się fatalizmowi íi chociażby 
wbrew idei legitymizmu, która za czasów 
Dymitra nie była tak rozwiniętą, jak w epo- 
ce Henryka V., utrzymać się na tronie dla 
dobra Moskwy, czy zginąć? Tu powtarza 
Laube raz jeszcze scenę uroczystego wyrze- 
czenia się Dymitra przez Marię. Zawezwana 
w obliczu ludu, do przysięgi, ażali uznaje w 
Dymitrze syng, odpowiada złamanym glo- 
sem, że nie! Teraz kat podług wyroków 
krajowego zakonu gładzi Dymitra. Wynik 
ten byłby uzasadnionym, gdyby Laube po- 
starał się o konflikt prawdziwie dramaty- 
czny. Gdyby Dymitr pomimo, że postradał 
rękojmię prawowitości, oparł się na samym 
już fakcie pozyskanego tronu i zę siłą fizy- 
czną w ręku, chociaż z rozprzężonem su- 
mieniem wydał wojnę przeciwnym żywiołom, 
gdyby ideę moralną, w którą wierzy: oswo- 
bodzenie ludu, postawił na miejscu idei pra- 
wówitości, i z nią zginął, byłby postacią 
tragiczną. Lecz on po wysłuchaniu  straszli- 
wych wyjaśnień Komli cóż robi? Zastana- 
wia się przez dwa akty nad  fałszywością 
swego położenia, i nie nie zdziaławszy a na- 
wet nic nie postanowiwszy, oddaje głowę pod 
rękę kata. Tu niema tragicznego konfliktu, 
Ale w całym dramacie Laubego niema ży- 
wiołów istotnie dramatycznych, niema zdro- 
wego życia, niema potężnej namiętności! Bo- 
haterowie-Moskale zanurzeni w moralńo-filo- 
zoficznych reflsksjach Fausta aibo Hamleta L 
Tylko, Że ci byli oryginalniejsi i głębsi, a 
refleksje Borysa i Dymitra  niecierpliwią 
płytkością, meartwotą, abstrakcyjnością. W 
ogóle nawet język niema tu znamion poezji; 
nigdzie wyobrażeń zmysłowych, malowni- 
czych, wysnutych ze serca, wszędzie pojęcia 
i dociekania nadzmysłowe i chłodne. Cały dra- 
mat jest szeregiem powierzchownych, wrza- 
skliwych efektów; co ugruntował poeta- 
Szyler na szerokiej, ogólno-ludzkiej podsta- 
vie uczuć i namiętności, to roztrwonił dra- 
maturg-Laube w chaosie jaskrawych i tła- 
mych obrazów. Czezość przerażająca wieje z 
tych scen bez fantazji, bez smaku, bez pro- 
stoty i bez dramatycznego ognia. 

Jako Polak muszę wreszcie podzięko- 
wać Laubemu, że nas przedstawił jako ban- 
dę opryszków. 

Palmę wieczoru otrzymała p. Aszperge- 
rowa (Marfa). Wstąpiwszy początkowo na 
koturn przesadnej patetyczności, uwolniła 
się z niej po chwili i odegrała kolosalną 


„ „Bracia izraelscy, zjednoczcie się; myśl- 

-eie o Swojem wybawieniu, które tym sposo- 

bem osiągniecie; i że Polacy nietylko 

będą wam poddani, ale Że już nie bę- 

dziecie potrzebowali pracować tak ciężko, 

albowiem ci panowie we wszystko 
was zaopatrzą.”* 

Poczem pisze korespondent Osteńna: „I 
cóż powiecię ma tę apologię? Wys. rząd 
chce Galicję addać pod panowanie żydów, i 
dać im władzę w ręce. Hebrejczyk musi to 
wiedzieć, Wszakże przesiadnje u ministra- 
prezydenta Auersperga i u naczelnika bióra 
prasowego; i wszakże z polecenia tego na- 
czelnika był w Nowym Sączu, aby werbo- 
wać głosy dla niego. Czy też minister Zie- 
miałkowski wie o tym wypadku i temu po- 
dobvych, i czy też widzi co się dzieje poza 
jego plecyma, podczas gdy mu się w twarz 
przyjaźnie uśmiechają ?* p 

Na to odpowiada redakcja Ostena: „Nie 
przypisujemy tej rzeczy tak wielkiego Zna- 
czenia, i tylko się z niej śmiejemy. Hofrat, 
kandydujący z Szomer-lzraelem pod boki, i 
rząd, mający w swem gronie Ziemiałkow- 
skiego, a subwencjonujący znaCZAĆMI suma- 
mi takie skandaliczne piśmidło Żargonowe, 
to są chyba rzeczy humorystyczne. Dziwimy 
się tylko, że Galicja tak mocno tem oburzo- 
na. Nam już od dawna znany jest stosunek 
prezydjum ministrów do tego piśmidła żar- 
gonowego, tak bezecnie poniewierającego Po- 
laków. Podano nam też bliższe dane o in- 
terwencjach policji na rzecz tego piśmideł- 
ka, w których ten stosunek bardzo ciekawie 
się przedstawia. Może kiedy przy dobrym 
humorze rozpowiemy publiczności nieco z 
kroniki naczelnego biura prasowego.* 

Z naszej strony dodamy, że jeżeli mo- 
że pan Erb umaczuł ręce w te sprawy, to 
musielibyśmy dobitne mieć dowody, aby rząd 
w ogóle pomawiać o coś podobnego. Nam 
zresztą nie chodzi tu ani 0 p. Erba, an 0 
ks. Auersperga, ani o dr. Ziemiałkowskiego. 
Przytoczyliśmy cały artykuł, aby nas nie po- 
sądzono 0 tendencyjne wypuszczenie jakich 
ustępów. Odezwa powyższa wskazuje, jakie 
jest dla nas usposobienie żydów pod wzglę- 
dem politycznym i ekonomicznym; przyczem 
raz na zawsze podnosimy, że tylko o polity- 
czne i ekonomiczne kwestje z Żydami się 
rozprawiamy, nie zaś o wyznaniowe. 
Nie należymy do angielskiego lub pruskiego 
Towarzystwa nawracania żydów, jako też ży- 
dzi nas na swoją wiarę nawracać nie myślą. 


Losy pożyczki krajowej. 


Zakomunikowaliśmy już czytelnikom 
rezultat ogłoszonej subskrypcji na po- 
życzkę krajową. Rezultat ten, jakkolwiek 
nasi magnaci nie przyjęli udziału w po- 
życzce, względnie do warunków, w jakich 
dziś pozostaje Świat finansowy, był bar- 
dzo dobry, ule w chwili gdy to piszemy, 
Wydział kraj. widzi się zmuszonym za- 
stanowić. czy mu wypada z niaro kne 
rzystać, 

Jak wiadomo, sejm galicyjski, roz- 
patrzywszy się w smutnym stanie prze- 
mysłu i handlu krajowego, a widząc do 
tego, że ludowi grozi w wielu miejscach 
śmierć głodowa, postanowił w myśl wnio- 
ska Wydz. kraj. w przekonaniu, że zie- 
mia urodzajna, gdy nie ma środków za- 
miany produktów, traci wiele na swej 
wartości, jednorazowym wkładem przyjść 
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scenę, gdy się dowiaduje o życiu Dymitra, 
z całą potęgą klasycznego stylu. Marfa na- 
leżeć będzie na zawsze do najwspanialszych 
kreacyj wielkiej artystki. P. Ładnowski (Dy- 
mitr) miał zadanie przedstawić idealnego aż 
do ckłiwości bohatera, który gubi się w roz- 
dwojeniu wewnętrznem i ani przez chwilę 
nie umie przełamać sytuacji. Niesympatyczna 
ta rola nie natchnęłs widocznie pana Ł., to 
też trudno nie przyznać, że pomimo szlache- 
tnego zakroju, nadanego postaci, graną by- 
ła z pewnym konwencjonalizmem. Obudzone 
w chwili pierwszego obaczenia Aksynit nad 
zwłokami Borysa uczucie ku niej odmalował 
artysta za blado, przezco starł się tragiczny 
kontrast tej chwili. Dosyć nijaką była ró- 
wnież tym razem panna D:ryng (Aksynia); 
Życzyćhy wypadało podniesienia ogólnego ko- 
lorytu uczuciowego tej roli, a przedewszyst= 
kiem zaznaczenie chociażby przelotnym ale 
wyrazistym rysem, że Dymitr owładnął jej 
sercem już od pierwszego wrażenia, P. Ko- 
narski (Borys Godunow) grał dobrze scenę 
z Sapiehą, w której gwałtowność natury car- 
skiej wyraża się szorstkimi, ostrymi rysami, 
ale w scenie deliberacji hamletowskich, był 
za rozwlekłym; pow.nien był utrzymać w 
niej pierwszy ton zasadniczy, który połączo 
ny z pewnym nastrojem miękkiego rozrze- 
wnienia, byłby utworzył całość jednolitą a 
jędrniejszą. P. Dobrzański (Komla) powinien 
był zamaskować od pierwszej chwili swoją 
przewagę nad Dymitrem. Tak bowiem aż do 
IVgo aktu uważamy go tylko za pachołka 
w usługach cara, a skoro poeta zakreślił mu 
rolę wielkiego dramatycznego interesu, nale- 
Żało w tym duchu nastroić widza. 

Niejoszlakowaną doskonałością cecho- 
wała się gra p. Zboińskiego (Wasyl Szujski). 
Był to wyborny, pełen prostoty a mimo to 
siły typ Moskala, oddanego duszą i ciałem 
idei caryzmu. Nie takim był Szujski w hi- 
storji, ale tak wymarzył go sobie Laube. 
Spiritus fat ubi vult, 

Przedstawieniem „Dymitra“ zrobiła no- 
wa dyrekcją prawdziwy coup de maitre. Fru- 
dno mi dobrać wyrazów uznania dla tej sta- 
ranności i tego wypracowania aż do naj- 
mniejszych drobiazgów scenerji dramatu, któ- 
ry jedynie na blasku, tumułcie wojennym, 
przepychu koronacyjnym, dzwonąch kremliń- 
skich, przejmującym Śpiewie czeróców i tym 
podobnych złudzeniach polega. 

Bronisław Zawadzki. 
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w pomoc rozwojowi handlu. Uchwała 
sejmu, aby zaciągnąć 5,200.000 pożyczki 
na budowę i naprawę dróg, a oraz tym spo- 
sobem trapionej nędzą ludności wiejskiej 
dać możność zarobku, była zrozumieniem 
istotnych potrzeb kraju. Lecz cóż z tego, 
że my rozumiemy i czujemy potrzeby 
nasze? Przeciwnicy nasi, nie bacząc na 
to, że nauka ekonomii politycznej uczy, 
iż wzrost handlu i przemysłu pomnaża 
zasoby skarbu, odjęli nam możność zrea- 
lizowania powziętej uchwały. 

Pożyczkę krajową, która długo mu- 
Sinła wyczekiwać na zatwierdzenie, bez 
względu na jej cel obłożono uciążliwemi 
podatkami. Sejm polecił tylko Wydziało- 
wi krajowemu wyręczyć rząd, którego od- 
dawna było powinnością uregulować w 
kraju naszym komunikację, któremu ró- 
wnież nie może być obojętnem gdy lud 
mrze z głodu, i który ma obowiązek temu 
zaradzić — a cóż się dzieje? Oto ten, 
za którego podejmujemy się wypełnić 
bardzo uciążliwe warunki, każe nam je- 
szcze za to płacić sobie przez bardzo 
długi czas. Takiego obrotu sprawy Wy- 
dział krajowy nie mógł nigdy spo- 
dziewać się, s więc i nie czuł się upo- 
ważnionym beż odwołania ponownego do 
sejmu korzystać z zatwierdzonej pożyczki. 
Wydział krajowy znalazł się przeto w 
smutnej konieczności utrzymania dzisiej- 
Szego zastoju handlu i przemysłu, nie 
chcąc ściągnąć na siebie zarzutu, iż lek- 
komyślnie rozporządza mieniem kraju 
całego. Lecz jeżeli mógł powstrzymać na- 
prawę komunikacji, to jednak wiedział 
dobre że mu nie jest wolno być oboję- 
tnym na to, że lud mrze z głodu, « więc 
dla przyjścia w pomoc ludności wiejskiej 
wziął w bankach pożyczkę. Gdyby za- 
miar budowy dróg przyszedł do skutku, 
znaczna bardzo część pożyczki głodowej 
nie byłaby potrzebną, bo dając ludowi 
możność zarobku, większą przyniósłby mu 
ulgę jak obecnym zasiłkiem, Że zaś wy- 
płata zaciągnietych na ten cel długów 
wkrótee ma nastąpić, Wydział krajowy 
musiał więc pomyśleć jak ma wywiązać 
się z zobowiązań, a rozpisana subskryp- 
cja jest właśnie wypływem owych narad. 

Pożyczkę uchwaloną przez sejm, 
Wydz. krajowy zredukował na 1,600.000 
w przekonaniu, ża jakkolwiek Radu pań- 
stwa uchwaliła uwolnić od stempla tyl- 
ko kwity wystawione przez biorących za- 
siłek, to wszakże podatek rządowy od tej 
sumy zosjanie mymioizyny GOŚĆ  wzglę- 
Juico. Stało się inaczej, i to jest właśnie 
powodem Że Wydział krajowy obecnie 
zastanawia się, czy z rozpisanej pożyczki 
nie należy mu wziąć tylko tyle ile naj- 
niezbędniejsza wymaga konieczność, tj. 1 
milion. 

Kiedy kto z głodu umiera, jest 
więcej jak prawną powinnością, bo wy- 
pływem uczuć chrześciańskich, dać mu 
kęs chleba — nikt więc nie mógł przy- 
puszczać, Że i ten uczynek, jaki kraj z 
miłości ku bliźniemu podejmuje się wy- 
pełnić, będzie opodatkowym na korzyść 
państwa, któremu przecież przedewszyst- 
kiem chodzić powinno, aby ludność nie 
narażać na choroby epidemiczne, jakie 
głód sprowadzać zawsze musi. Pożyczka, 
jaką Wydz. kraj. rozpisał, jest właśnie 
tylko na pokrycie długów, które w tym 
ceiu zaciągnąć musiał, Kos chleba, który 
zgłodniałemu został udzielony, był prze- 
cież i tak opodatkowanym, bo piekarz i 
rolnik nia był od podatków uwolniony, 
zapłatę ich potrąca sobie od kupujących, 
zdawało się więc, Że już przynajmaiej 
pożyczka głodowa przebciąłaną podatkami 
nie będzie, Tymczasem Wydz. krajowy 
w chwili właśnie, gdy miał oferujących 
zawiadomić, iż oferty ich przyjmuje, o- 
trzymał od prezydjum lwowskiej dyrekcji 
skarhowaj nakaz płatniczy, ażaby 1) za- 
płacił stempel od każdej obligacji, 2) 
stempel od kwitów depozytowych, wyda- 
wanych podpisującym się na pożyczkę, 
jako dowody złożonej kaucji, a to bez 
względu, czy w razie redukcji pożyczki 
kwity te przyniosą korzyść krajowi, 3) 
aby płacił rocznie przez lat 30 po kil- 
kanaście tysięcy od samej pożyczki gło- 
dowej podatku dochodowego od kuponów 
(Wydział krajowy zobowiązał sią opłaty 
wszelkie dokonywać za właścicieli obli- 
gacji.) Wezwanie to jak również koszta 
poniesione przy subskrypcji spowodowały 
postawienie wniosku o redukcję ponowną 
rozpisanej już pożyczki. 

Skarbowa dyrekcja niewątpliwie u- 
kładając nakaz płatniczy, stosowała się 
do przepisów, ale Że na podstawie onych 
starała się o wymierzenie jak najwięk- 
szej ilości podatku, to niewątpliwie. Ktoś 
skarząc się nam na dowolność w ozna- 
czaniu podatków przez nasze urzęda po- 
datkowe, pisał do nas, iż jeżeli ministe- 
rjum chodzi o jak największe w jakiejś 
części państwa wyciśnienie z ludności 
podatków, to winno użyć do tego urzę- 
dników praktykujących w galieyjskich 
urzędach podatkowych, a zdaje nam się, 


Że miał zupełną słuszność. Niedawno za- 
cytowaliśmy fakt, nam przedstawiony, że 
urząd podatkowy uznał za stosowne, zade- 
cydować, że na przedsiębiorstwo, rocznie 
wynoszące 20.000 4łr., potrzeba kapitału 
wkładowego 200.000 złr., i na tej zasadzie 
zarządził egzekucję podatku ma półtora 
tysiąca złr. 

Wymierzony podatek na pożyczkę 
głodową musi być dość uciążliwy, jeżeli 
Wydział krajowy jak słyszeliśmy decydu- 
je się pożyczkę teraźniejszą zmniejszyć, 
sejm zawiadomić o usiłowaniach swych i 
przeszkodach, jakie napotkał, a Radzie 
ministrów oświadczyć przez naszą dele- 
gację, iż jeżeli pożyczka krajowa nie zo- 
stanie uwolnioną od podatków, to bodo- 
wy koniecznych dróg kraj będzie zmu- 
szony stanowczo zaniechać. Ucierpi na 
tem handel i przemysł nasz, ale i skarb 
państwa poniesie przez to straty; wresz- 
cie w liczbie nowo zaprojektowanych dróg 
są takie, które rządowi ze względów 
strategicznych są konieczne, a więc i de- 
cyzja podobna nie może mu być obo- 
jetną. 

Powinnością delegacji naszej będzie 
przy tej sposobności zastanowić się w ogó- 
le nad przeszkodami, jakia w kraju na- 
szym na każdym prawie kroku znajduje 
przemysł i handel, — jesteśmy już zubo- 
żeni, a jeżeli nie zdołamy usunąć prze- 
szkód, jakie spotyka kraj na drodze roz- 
woju, niezadługo zostaniemy nędzarzami. 
Jeżeli Wydział krajowy, władza publicz- 
na, tyle trudności napotkał a groza po- 
datków skłania go do powstrzymania 
dalszych swych usiłowań, to cóż dopiero 
przemysłowiec pojedyńczy przechodzić 
musi! Nasze instytucje podatkowe krę- 
pują przemysł w największym stopniu i 
nie ich to nie obchodzi, že przeciążanie 
podatkami prowadzi interesanta do ban- 
kructwa. Przemysłowiec też, w nie szu- 
ka wykrętów ale idzie drogą otwartą, nie 
może ostać się przy obecnych warunkach. 
Tylko szomerzyści wprawni do pokątnych 
malwergacji, ukrywaniem istotnego stanu 
rzeczy, są W stanie zwalczyć przeszkody 
zwycięzko. W wadliwości dzisiejszego sy- 
stemu podatkowego, w owej dowolności 
jaką mają urzędnicy wymiaru podatków, 
leży to, że wielu płacących podatki za- 
krywa w różay sposób swe źródła do- 
chodu. Urzęda podatkowe przyjmują de- 
uuncjucje tajne, donosiciele mają prawo 
do magród, tworzy się więc koło ludzi 
zdolnych do wszelkiej demoralizacji. Jak 
przy sądich plagą są pebątai 
tak przy instytucjach fiaansowych plagą 
są narzucający się doradcy, zawsze pra- 
wie żydzi, co mają wprawę we wszelkich 
wjkrętach, a Świadomi różnych sekretów, 
ofiarują pośrednictwo, udzielają wska- 
zówki przemysłowcom obciążonym podat- 
kami. Wszystko to oddziaływa jak naj- 
gorzej na rozwój kraju, powinnością więc 
naszych posłów jest poświęcić baczną 
uwagę tej sprawie -— czas wielki zająć 
się przemysłem i handlem krajowym — 
uniezależnić je z pod krępujących więzów. 


piowrnoj 


Proces Bazaina. 


Posiedzenie XII, z dnia 21. paź- 
dziernika. (Dokończenie,) 

Występuje marszałek Canrobert, Do- 
wodził on w kampanii 6. korpusem armii. 
Wchodzi on w uniformie, który nosił w 
Metzu. Postawa Śmieszna i pretensjonalna, 
głowa zadarta w górę. Liczy lat 74. Opo- 
wiada szeroko swe operacje pod Metzem, 
rzucające mało światła na sprawę Bazaina. 
Z jego zeznań pokazuje się, .ze w bitwie pod 
Mars la Tour (dnia 16 sierpnia) Francuzi 
zwyciężyli, a Prusacy musieli się cofnąć. Mi- 
mo to wieczorem Świądek otrzymał rozkaz 
cofnięcia się. Rozkaz był motywowany tem, 
że armia z powodu braku amunicji i środ- 
ków żywności musi trzymać się Metzu. Udał 
on się więc do St. Privat, gdzie d. 18. sto- 
czył bitwę (zwaną równicź bitwą pod Gra- 
velotte), w której gwardja pruska straciła 
8.000 ludzi. O godzinie 12. w południe dał 
znać Bazainowi, że został napadbiętym ipo- 
trzebuje posiłków. Bazaine dał rozkaz dywi 
zji gwardji i artylerji, aby wyruszyły mu w 
pomoc, ale te obrały fałszywą drogę, i spó- 
Źmiły się. O godzinie 67, marsz. Caarobert 
nie mógł się już utrzymać, i dał rozkaz do 
cofnięcia się w kroku marszowym. 

Prez.: Czy po bitwie z dnia 16. mo- 
głeś pan ponowić atak nazajutrz? — Can- 
robert: Jest to pytanie bardzo drażliwe. 
Sądzę, ale nie jestem tego pewnym. Zresztą 
muszę zauważyć jeden szczegół. Gdy dnia 
18. przed bitwą objeżdżałem wojsko, Spo- 
strzegłem, Że iakowe niema wejrzenia we- 
sołego, jakto bywa zwykle przed bitwą. Za- 
pytałem, coby to znaczyło? Żołnierze odpo- 
wiedzieli mi, że są głodai. Mieli oni żywno- 
ści na cztery dni, (od 15.—18.), ale, jak się 
to zwykle zdarza, wyjedli naraz wszystko. 
Bili się więc dnia 18, mic nie jadłszy I nie 
piwszy. Nie mieliśmy nawet wody. A 

W końcu obwinia Canrobert Bazaina, 
że pod rozkazami, przez siebie wydawanemi, 
nie kładł godziny, tylko datę dnia, co jest 
przeciw zwyczajowi. W takich razach należy 
być bardzo dokładnym, bo dzień liczy 23, 
czasem 24 godzin. 

Następuje powtórne przesłuchanie mar- 
szałka Leboeufa. W dniu 16. dowodził 
on trzecim korpusem, i zyskał również 1 060 
metrów terenu; 


mimo to otrzymał rozkaz * 


cofnięcia się. Korpusowi jego brakło już d. 
17. żywności. Na pytanie prezydenta, czy 
dnia 17. można było ponowić bitwę, odpo- 
wiada, że prawdopodobnie. 

Dalszym świadkiem jest jen. L' Admirault, 
gubernator Paryża. Dzielna, imponująca po- 
stać. Na pytanie, czy d. 17. można było od- 
nowić atak, odpowiada, że on byłby go pró- 
bował. „Może bylibyśmy pobici, ale na od- 
wrót zwycięztwo nasze byłoby wspaniałem!* 

Dalej następuje jen. Bourbaki, który 
dowodził gwardją i w d. 18. nie brał udzia- 
łu w walce. Doia tego widział on się z Ba- 
zainem, a ten odpowiedział mu, że bitwa nie 
przedstawia istotnego niebezpieczeństwa. Zre- 
sztą pozostawił mu swobodę działania, ale 
Bourbaki nie sądził, aby mu wypadało sa- 
memu mięszać się do waiki, jak długo mar- 
szałek dowodzi. Dopiero wieczorem zażądał 
jea. FAdmirault wprost od niego posiłków. 
Nieszczęściem nie znał on prawdziwego po- 
łożenia. 

Następuje jen. Frossard. Jest on wy- 
sokiu i dumnym, przemawia głosem silnym 
i pewnym. Zeziania jego są małej wagi. 
Chciał on się uskarzać na niedanie ma po- 
mocy w bitwie pod Forbach, ale prezydent 
zabronił dotykania tego przedmiotu. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie Żej 
min. 35. (©. d n.) 


Kronika 
Kurjerek lwowski. 


— Tylko w jednej części wezorajszej 
Gazety zdolaliśmy umieścić wyrok sądu karnego 
w sprawie p. Karola Pasięcznego, mocą którego 
tenże skazany został na trzy miesiące ciężkiego 
więzienia. Skazany zglosił odwolanie. 

P. Zygmunt Richtmau, złożył ma ręce p. 
prezydenta Jasińskiego kwotę 100 złr., dla wbo 
gich miasta Lwowa, za co publiczna należy mu 
się podziękowanie. 

Z nadesłanego uam sprawozdania Wy- 
działu Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów 
wszechuicy lwowskiej czynności w roku 1872/3 
dowiadujemy się, iż dochody w tym czasie w po- 
równanin do lat ubieglych byly nader pomyślne, 
wynosiły bowiem 2333 wlr. Fundusze zasiliją 
się dochodami z balów, koncertów, prządstawień 
teatralnych i odczytów, Fundusz Żelazny wy- 
nosi 2845 złr. 70 ct. Na pożyczkach zostaja 
7466 zlr. 34 c. Prezesem byt p. Kazimierz 
Laskowski i dzialał w interesie Towarzystwa na~ 
der gorliwie, O ile powyższe rożultata cieszyć 
mogą każdego obywatela, o tyle znowu umia- 
szczony na końcu sprawosdania wykaz członków 
smutkiem przejąć musi. Z wykazu tego prze- 
konujemy się, że prawie polowa członków z To- 
warzystwa wystąpila! Nowy to dowód zśt'gra- 
uowania naszej tłódzieży akademickiej, 

Wydział Towarzystwa łyżwiarzy zawia- 
damia miłośników lyżwowauia, iż sezon rozpo- 
czyna się z d. 1, listopada b. r. Wpisy przyj- 
muje księgarnia F. H. Richtera. Walue do- 
roczne zgromadzeaie odbędzie się dnia 9. listo- 
pada. 


Iwowskiego 
NE 


« s-i-e w . 
2. listopada 1873, o godzinie połu- 
dniem w sali ratuszowej, Na porządku dzien- 
nym: 1. Odezytauie protokolu z ostatniego wal- 
nego zgromadzenia, 2) Odczyt dr. Tadeusza 
Żulińskiego: „O hygienicznych warunkach bu- 
dynku szkolnagy.* 3) Sprawozdanie z czynno- 
ści zarządu, ze stato biblioteki i fundnszów 
Towarzystwa; sprawozdanie komisji lustracyjnej, 
4) Wnioski członków, Lwów d. 30. paździer= 
nika 1873. Zarrąd. 

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
bratniej pomocy gelachaczów wszechiicy lwow- 
skiej odbytem na duiu 26. października, wy- 
brani zostali do wydzialu ua rok 1873/4: Pro- 


zesem : Aulich Artur. Wiceprezesem; Serwacki 
Juliusz.  Skarbnikami: Szydlowski Stanislaw, 
Wyspiański Władyslaw. Członkami wydziału: 


Czechowicz Wincenty, Czerwiński Adolf, Engel 
Karol, Heck Eugeniusz, Janko Jan, Mandybur 
Franciszek, Maurer Roman, Miazga Franciszek, 
Rosenstock Maurycy, Szydłowski Aleksander, 
Ziełonka Wladysław; sekretarzami z pośród wy- 
dzialu obrani Zielonka Wladysław, Maurer Ro- 
man. Z wydzialu Towarzystwa bratniej pomocy 
sluczaczów wszechnicy we Lwowie dnia 29. paź 
dziernika 1873. 

Podczas gdy nasza policja patrzy spo- 
kojnie ua odbywający się pod jej okiem Handel 
bialem mięsem, policja brodzka dala już kilka- 
krotne dowody enargiezicgo postępowania w tej 
mierze. Dziś donoszą nam, iż w nocy d. 23, 
b. m. gorliwy i sprężysty rawiżor policji w Bro- 
dach p, German, wykrył tamże i schsytał Judą 
Hitblera i Chiskla Karpa, ostatoiego z Tarno- 
pola, trudniących się baudlom biednemi dzie- 
wczętami, Znaleziono przy nich paszpo.t mol- 
dawski, kwotą 1270 funtów szterlingów i 
okolo 200 napoleoudorów, zloty łańcuch, zegar, 
piórścienie, inne kosztowności, nadto książkę 
służbową pewnej żydówki, której dali zadatek 10 
zlr. w. a. Obaj oddani zostali do sądu pod 
Śledztwo. 

— Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniem 27. października zostało w kuracji 15 
mężczyzn, 5 kobiet, razem 20 osób, Od 27. 
do 28. października przybylo 3 m., razom 3 
osób — wyzdrowiało 2 m., I k., razem 3 osób 
— umarło 1 m, 1 k., razem 2 osób, — w dal- 
szej kuracji pozostało 18 osób. 

Fizyk miejski. 

W administracji {Gazety Narodowej 
złożyła pani Adamowa Pajgertowa wdowa po 
pocia: na Opiekę narodową 10 zlr., na Oświatą 
ludową 10 złr. 

— Rygorozum publiczne z przediniotów 
sądowych odbędzie się w uniwaraytecie lwow- 
skim dnia dzisiejszego (30) o godz. 4. po po- 
łudniu. Kandydatem jest p. Poradowski, 

Z Izby sądowej. Ż licznych p. Karolowi 
Pasiecznemu, sędziemu powiatowomu w Śniaty 
nia zarzuconych faktów stronniczości, przekup- 
stwa i nadużycia wladzy urzędowaj, tylko trzy 
fakta sprawdzona zostały, zawierające w sobie 
znamiona zbrodni nadużycia władzy urzędowej a 
na mocy których prokurator państwa dr. Reiner 
wnosi oskarzenie. Sąd skladają przewodniczący 
r. Ortyński i wotanci radcy Kolasiński i Stenzel. 
Protokoł prowadzi p. Morawski, 


Na ławie oskarzonych siedzi p. Karol Pa- 
sieczny, |. 46, rodem z Lubaczowa, rel. rz, kat., 
Żonaty, ujciec pięciorga dzieci, nieposztakowany, 
od 1. stycznia 1865 sędzia powiatowy w Snia- 
tynie. Majątku ma 2000 zlr., z których 1700 
nlokowauych u p. Bohdana Zadurowicza, wła- 
ścicięla Orelca, reszta w akcjach kolei czerniowiec- 
kiej. Broni się sam. 

Prokuratorja państwa oskarzyła tedy pana 
Pasiecznego o trzy zbrodnie nadużycia władzy 
urzędowej z S$. 10% i 102 lit, b. ustawy kar- 
nej, a mianowicie : 

I. W sprawie cywilnej Josla Wachtla, prze- 
ciw Julii Borzemskiej o zapłacenie kwoty 
158 złr. 

II. W sprawie karnej Markusa Fiseustoina, 
o przestępstwo z $$, 312 i 496 ust. k, obwi- 
nionego. 

III. W sprawie karnej Babetty Bergmann, 
obwiwionej o pobicie Paranki Pohreveniuk. 

Fakt I. Akt oskarzenia powiada;  Jossel 
Wachtel, kupiec w Sniatyuie, zapozwał 6. czer- 
wea 1868 do |. 2699 Julię Borzemską (ażeby 
się uie powtarzać, koustatujemy, że wszystko 
działo sią w sądzie pow. w Śuiatynie) o zapła- 
cenie kwoty 158 guld. za różne towary. Pozew 
ten został, wedlug oryginalnego referatu p, Pa- 
siecznego, tego samego dnia zadekretowany do 
postępowania sumarycznego, nie wyznaczono ję- 
doak terminu do ustnej rozprawy i nie doręczo- 
no stronom dekretacji pozwu. — Wedlug pro- 
tokołu spleanego 19, czerwca 1867, zawarły strony 
następującą sądową ugodę: „P. Julia Borzem- 
ska przyznaje, ża jest dlużną J. Wachtlowi za 
towary na „borg“ nabrana 158 złr., wypłaca 
takowa przy spisaniu ugody, z czego J, Wachtel 
kwituja ją, i oraz odstępuje bezwarunkowo od 
pozwa do |. 2699.“ Ugoda ta jest podpisana 
przez J, Borzemską i J. Wachtla i zaopatrzona 
wwykłą klauzulą; „Vor Gericht:  Pasieczny, 
Fedorowicz.“ 

Przeprowadzone śledztwo wykryło jednak, 
że powyższa ugoda sądowa nigdy zawartą nie 
była, że zutem jest zmyśloną i że podstępuym 
sposobem spowodowano J. Barzemską do podpi- 
sania powyższej ugody. Marceli Borzewski, mąż 
Julii B., zeznał bowiem  (uiezaprzysiężony), że 
w lecie r. 1867 podał J. Wachtel do sądu a 
pozwolenie prowizorycznej grabieży ruchomości i 
prowiaaryczue przyaresztowanie Julii B, dla za- 
bezpiaczenia 150 guld., i że p. Pasieczny jak- 
kolwiek wiedział, ża Julia B. posiada realność 
i znaczną zabypotekowaną kwotę, na podstawie 
świadectwa przoz 4 żydów wystawionego: że nie 
ma majątku i o ucieczkę jest podejrzaną, zezwo- 
uk J. Wachtlowi na przedsięwzięcie powyższych 
prowizoryczuych środków zabezpieczenia, W sku- 
tek tego przyszedł pewnego dnia, gdy J. Bo- 
rzems*a była chorą, woźny Gliński z J. Wach- 
tlam do pomieszkania Borzemskich, celem prze- 
prowadzenia dozwolonej grabieży ruchomości. 
Marceli Borzemski, aby uwolnić siebie od fanto- 
wauia, a żonę od aresztu, wręczył woźnemu 
Glińskienu 150 zir. « wyruźuem wezwaniem; 
„aby tą kwotę aż do ukończenia sporu cywil- 
nego, włożył do depozytu sądowego, i nie wy: 
dal jej pod żadnym warunkiem Wachtlowi, gdyż 
jego pretensje nia całkiem są słuszne. * 

Mimo t) wydal sąd tą kwotę Wachtlowi na 
wdstawie jakiegoś protokołu , przez woźnego 
lińskiego w nieobezności Marcelego Borzem- 

skiego do jagu dumu przyniesionegy i podpisane» 
go przez Julię Borzemską, wówczas bez przyto- 
mności będącą. Tylko uv spisane zeznania Mar- 
celego Borzemskiego (który zmarł d. 4. marca 
1873), są poparte nie tylko aktami, lecz także 
zeznaniami świ.dków. Wedlug aktów podał J. 
Wachtel 16, czerwca 1867 do l, 2824 o pro- 
wizorycaną egzekucją przeciw Julii Borzemskiej 
dla zabezpieczenia sumy 158 złr. Tej prośbie 
odmówił p. Pasioszuy togo samego dnia, „po- 
nieważ Jula Brzemska posiada realność, 2 do- 
łączona p świadczenia 4 żydów (ła J. Borzemska 
zamierza uciec) ua najmniejszą nie zasluguje 
wiarę, * 

We dwa dui późsiej (18. czerwca 1867 
do l. 2871) podaja Josset Wachtel powtórną 
prośbę o dożwolenie prowizorycznej egzekucji itd, 
a p. Pasteczny, tegu samego dnia, na podstawia 
tego samego Świadectwa 4 żydów (a mianowi- 
cia: Mojżesza Hendła, Josla Wojnilowera, Izra- 
ala Scheiuera i Izaka Golda): Że p. Birzemska 
zamierza uciec — pozwala na prowizoryczne za- 
fantowanie ruchumości i przyaresztowanie, „po- 
nieważ jest podejczaaą o ucieczką, * Na referacie 
dopisal p. Pasieczny: „Pro judice: Borzemska 
wedlug aktów do l. 2865 sprzedała swą real- 
ność dr. Wolańskiemu.* Otóż właśni: z tych sa- 
mych, przez Wasiecznego powolanych aktów, mu- 
siał on wiedzieć, że barda znaczua część ceny 
kupna (4000 zlr.) jst zalypotekoweną na rzecz 
Jolit Borzemskiej na realiości sprzedanej, że 
zatom pretensja Wachtla (158 zlr.) ma dostate- 
czne pokrycie w majątku dlużniczki, którą, jako 
osobą wiekową i Żoną urzędnika, stale w jedrom 
miejscu zamieszkałego, v ucieczką posądzać nie 
można, chociażby nawet na poświadczenie 4 ży- 
dów, których wiarogodnyść zakwestjonował pan 
Pasieczny 2 dui przedtem. 

Julja Burzemska, której pamięć w skutek 
choroby znacznie jast oslubioną, nie pamięta 
dokładnie całego przebiegn tej sprawy; dowie- 
działa się tylko ud męża i swej (dziś już nta- 
żyjącej) służącej Marjanny N., de podczas jej 
choroby przyszli do jej pomieszkania J. Wach- 
tel i Gliński i kazali jej podpisać jakiś papier. 
Co zawierało to pismo? nia wie  Horzemska, 
utrzymuje jednakowoż z wszelką pewnością, „że 
2 J. Wachtlem nie zawierała Żadnej sądowej 
ugody“, co potwierdza nawet sam Wachtel, do- 
dając, ża należącą mu się kwotę otrzymał w do- 
mu Borzemskiaj przed rozpoczęciem fantowania, 


Woźny Gliński, zgola nic nie pamięta... 
twierdzi tylko, że 150 zlr. złołona przy 
egzekucji. 


Dyatarjusz Rafał Fedorowicz zeznał, że p. 
Pasieczny dyktował mu w sądzie protokół, za- 
wierający w mowie będącą ugode sądową mig- 
dzy J. Borzemską a J. Wscbtlm, ża nie pa- 
inięta, azali strony były obecne przy spisywaniu 
tegu protokolu, da jednak „zdaje mu się“, iż 
liczemska była wówczas cierpiącą i dlatego w 
sądzie obecuą być nie mogła i że ten protokók 
zaniósł jej Gliński do domu do podpisania, 

Zeznania Marcelego Borzemskiego: Że 158 
czy 150 złr. nie zapłacił Wachtlowi celem po- 
krycia należytości, lecz celem wstrzyraania egza- 
kueji, jest poparte jego podaniem do praes. 20. 
czerwca 1867 |. 2927 o zajęcie tej sumy. Z te- 


8go podania wyplywa, że o zawarciu ugody i wy- 
daniu kwoty nie miał Borzemski Żadnej wia- 
domości, 

Udowodnionem jest więc przez zeznania po- 
wyżej wymienionych Świadków, że protokól spi- 
Sany d. 19. czerwca 1867 w sądzie, zawiera 
fakta nieprawdziwe i zmyślone i że Borzemscy, 
Przez urzędowe potwierdzenie nieistniejącej mię- 
dzy niemi a Wachtlem ugody — pozbawieni 
zostali prawa bronienia się i odzyskania kwoty 
150 czy 158 zir., złożonej tylko na wstrzyma- 
Nie egzekucji i na zabezpieczenie kwoty za- 
skarzonej, 

To stanowi zbrodnię nadużycia władzy u- 
tzędowej w myśl $$. 101 i 102 lit. b) ust, k, 

P. Pasieczny w śledztwie specjalnem 
(w Śniatynie przez p. Lidla prowadzonem), o- 
świadczył pierwotnie, że nie pamięta, jak się ta 
Tzecz miała, nadmienił tylko, że Marceli Bə- 
Tzęmski, jako człowiek nałogowy nio zaslugaje 
Da wiarę. W późniejszych przesłuchaniach podal 
'asieczny, że prawdopodobnie musiał mu ustnie 
donieść Gliński, że Borzemska chce zaspokoić 
Wachtla, alo domega się pokwitowania, a po- 
nieważ jest chorą i w sądzie jawić się nio mo- 
% przeto musiał zapewne podyktować ugodę i 
oddać wośnemu, aby z nią udał się do Borzem- 
Boiej i stronom dal do przejrzenia i podpisania. 
| W tem postępowaniu nie upatroje p. Pa- 
Bieczny sfiogowania sądowej ugody, albowiem w 
Nagłówku tego protokołu (ugody) jest napisane: 
nTagaatzunga-Protokoli, anfgenommen beim k, k. 
ezirkegerichte in Sniatyn* — „und beide 
heile schliessen folgendon Vertrag" — nie zaś: 
pbeide Thoile erschoinen persónlich vor Gericht.“ 

lej utrzymuje Pasieczny, Że Borzemska nie 
Poniosla żadnej szkody przez tę ugodę, bo we- 
dlug własnej, do pozwu załączonej kartki, była 
W istocie winną Wachtlowi 158 zł. i procos by- 
aby była musiała przegrać, W końcu twierdzi 
asięczny, Że 158 zł, nie zaplacił p. Marceli 
orzemeki, lecz dr. Wolański, Te tłumaczenia 
Się Pasiecznego, niezgodne z zeznaniami Świa- 
dków, nie tyle nviewinniają go, ile raczej potę- 
Piją, albowiem wypływa z nich, Że nie było 
ldnej ugody sądowej między Borzemską a Wa- 
<htlem, że zatem p. Pasieczny  poświadczył u- 
tządownie nieprawdę klauzulą „Vor Gericht, 
asieczny. * 

Borzetnscy ponieśli szkodę w ten sposób, że 
W skutek ofiarowanoj przez Pasiecznego ugody, 
Proces ukończony został ua ich niekorzyść, a 
zdanie p. Pasieczuego, Że Borzomski i tak pro- 
s mngiał przegrać, nie jest rozetrzygające. Co 
do zdaniu p. Pasiecznego, iż Marceli Borzemsk:, 
jako malogowy pijak nie zasługuje na wiarę, to 

okoliczność wyjaśniła odezwa starostwa śnią- 
'Tńskiego i świadectwo zwierzchności gminnej w 
Kołomyi, „łe moralne zachowanie się M. Bo- 
Tomgkiego pod każdym względom było niopo- 
taląkosane.* Tyle opowiada urzędowy akt oska- 
Renia oparty na aktach Śledztwa karnego, co do 
aktu pierwszego. (C. d. n) 


— Trzecie sprawozdanie o stanio bursy 
tarnowskiej Św. Kazimierza, załołonej ze skła- 

lek dobroczynnych. (Dokończenie.) 

_ b) Obligacje: Obligacje 2 po 100 złr. 
Bminy miasta Tarnowa 200 zir., obligacja dlu- 
© panstwa ód W. Feliksa Lorda 100 zlr. 

©) Jednorazowe datki; Galicyjska kasa 0- 
Sczędności we Lwowie 300 złr., Wydział kra- 
dowy z fundacji Jana Towarnickiego 200 zir., 
% lotęrji na obraz ów. Magdaleny 108 zlr, £ 

Batu śp. Rufina Piot owskiego 100 zł. Wydział 
dy powiatowej w Tarnowie 100 złr., Rada 
Powiatowa z Jaroslawia 50 zir, Rada pow. z 
wea 50 slr, Rada pow. z Gorlic 25 złr., 
„ida pow. z Zaleszczyk 25 zlr, Rada pow. z 
zólkwi 25 zir, Rada pow, z Doliny 25 zlr., 
ada pow. z Chrzanowa 23 złr,, Rada pów. 2 
awy 20 zr, Kada pow. z Tlamacza 10 złr., 
da pow. z Tarnobrzega 10 zlr., Rada pów. 
20 Starego miasta 10 gir, Rida pow. z Bor- 
Bzowa 20 zły, JW. ke. kanonik Jan Rybar- 
*ki 22 zły, 84 ct, z koncortu pana Uhodeckie- 
Bo doklamatora 15 zir kilku członków Rady 
Pow. Dąbrowskiej 13 złr., Wny. dr. Karol Kacz- 
kowski, prezes Rady pów. w Tarnowie 10 vlr., 
Wny Eaward Kleczyński 10 zlr., Towarzystwo 
Mam dobroczynności 2 złr. 22 ot, za broszurki 
kowane przez W. ks. Franciszka La-Oroix 
44 zir., pozwolona kwesta na rzecz bursy przez 
Wys, 6, k, uamiestnictwo, zbierana przez ka, 
Kazimierza Mikulskiego i Blažeja Brzezika, tor- 
tyarzą zakonu św. Franciszka, przyniosła czy- 
Stego dochodu 1520 zir. 81 ct.; ogół przycho- 
du 8099 lr, 87 ct, 

d) wyszczególnienie wydatków: Podatek za 
Pół roku 1872 i za caly 1878 rok 19 zir, 98 
ct., asekuracja za rok 1874 do 24. czerwca 21 
alr. 64 ot., wysługa roczna Stróża 21 slr, wy- 
Sluga kncharki 21 zir, kominiarzowi $ złr., 
2a mafię 4 złe, ua drok sprawozdaú 8 zlr., 
za obrazki, książki i mapę 6 zir, za lekarstwa 
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ALI. Obligi za 100 złr. 
Tudemnizacyjna galic. 
Losy miasta Krakowa 
a _ IV. Monety. 
Pukat koea rakik 
Naj ot Cosarski 
Rapoleondor 
EJ 
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dla chorych uczniów 1 złr. 80 ct, piwniczka 
na naftę 10 złr., koń w celu kwesty z ubiorem 
kupjony 55 zir., wózek dla kwesty 30 zir., 
dodatek do wiktuałów 28 zir, nowa oficyna o 
2 stancjach, sieni, zaopatrzona w potrzebne 
sprzęty, łóżka, stoly, krzesla, oto. dla 10 uczaiów, 
orsz apiłarnia, drewutuia, stajenka, Szopa na 
m'giel etc. 730 zir, reparacja roczna bursy 
51 złr.; ogół wydatków 1042 zir. 42 ct. 

Porównanie: Dochód: 3099 złr, 87 ct., 
rozchód: 1012 złr. 42 ct,; pozostaje 2087 zł. 
45 ct. czystego funduszu bursy, 

Datki w naturaljach: Woy Ludwik br. Hel- 
cel z Radłowa 6 sągów drzesa, Woy Ignacy 
Łukasiewicz z Chorchówki beczułkę nafty, Woy 
Misiągiewicz z Gumnisk 1 korzee grochu, Woy 
Bilewicz z Wielopola Lokorzec żyta, Wna D>- 
brzyński z Partynia 4 korce ziemniaków, 2 kor- 
co marchwi, zacni gospodarze z parafii Oleśno 
50 korcy ziemniaków. 

Spis honorowych członków kuratorji buray 
tarnowskiej wspierających stałym rocznym da- 
tkiem takową: Wladyslaw Artwiński z Zukowic 
starych. Kamil Rydel właściciel dóbr z Ruszko- 
wy. Ks. Tomasz Pociłcwski proboszcz z Ełcka. 
Ks. Leon Kozłowski proboszcz z Bobowy. Ks, 
Jakób Pagacz z Rzozawy. Ks. Jan Głowacz 
proboszcz z Breozówy. Ks. Bartłomiej Olesiak 
proboszoz 2 Biemięchowa. Ks. Antoni Wróbel 
probeszez z Zbyltowskiej góry. Ks. Franciszek 
La-Croix proboszoz z Bożęcina, Ks. Józef Lośny 
proboszcz z Dębaa, Misiągowicz pełnomocnik z 
Gumnisk. Ks. Jakób Przybyś proboszcz z Szcza: 
wnicy. Stanislaw Kotarski właściciel dóbr z 
Brzyzek. Ks. Kasper Bujalowski. Ks, Wincenty 
Komorowski. Ks. Jędrzej Smoleń. Józef Chmie- 
lewski naucz, seminarjum nauczyciels, w Nowym 
Sączu. Ke. Adam Slotwiński rektor XX. Pijarów 
w Krakowie. Makoymilian Grabowski prokurator 
sądu w Tarnowie. Feliks Lord z Wiednia. Ks, 
Ignacy Dlugoszeweki proboszez w Pilzvie, Ke. 
Kowalik Wojciech. Antoni Ganzer aptekarz w 
Pilżuie. Jan Pawliczek obywatał z Pilzna. Woj- 
cioch Wojcik nauczyciel % Pilzna. Ka. Karol 
Guzkiewicz. Ks, Tandwik Kozik proboszcz 2 Za- 
wady. Ks. Józef Pieczonka proboszcz z Lubziny, 
Adam Paliszowski wlaść, dóbr Skrzyszowa. Ka, 
Franciszek Gliński proboszcz z Ropczyc. Ka. 
Michał Dutka proboszcz z Witkowie, Ks, Lu- 
dwik Kpurkiewicz z dyecezji przemyskiej, Adam 
Kopiński ze Skały. Ks. Piotr Grębosz. Kolano- 
wski fizyk miasta Doliny. Ks. Michał Burzań- 
ski ze Stryja, Ks. Andrzej Wojcieszek. Ks, Jó- 
zef Pabijan. Władysław Domaradzki c. k, no- 
tarjusz 4 Dąbrowy. Stanisław Wędkiewicz apte- 
karz z Dąbrowy. Ks, Maciej Wojnowski pro- 
boszcz 2 Lisiej góry. Ks, Błażej Gwiazdoń 
proboszcz z Wojnicza, Ke, Walenty Pawlikowski. 
Ks. Józef Dura proboszcz z Rabki. Ke, Woj- 
ciech Roszek proboszcz z Poronina, Ks, Tomasz 
Jurgowski proboszcz z Maniów, Franciszek To- 
manek właśc. dóbr Miodziusia w Szczawnicy, 
Ks. Aleksander Bogusz proboszcz z Dobry. Ka. 
Wojciech Kowalik proboszcz z Łęg. Ka, Stani- 
slaw Paszyński. Alfted Brzeski nauczyciel z Ja- 
ala, Ks, kanonik Jan Rybarski proboszcz w 
Tuchowie. 

Zamykając niniejsze sprawozdanie, kuratorja 
w imieniu ubogiej młodzieży pobierającej wspar- 
cie w bursie, jeszcze raz sklada podziękowanie 
wszystkim szlachetnym dobrodziejom, którzy da- 
tkami i przychylnością byli tej instytucji pomo- 
«ni, oraz poleca i nadal ich pamięci i opiece 
obywatelskiej tak pożyteczny w dzisiejszych cięż- 
kich czasach zakład, gdzie nietylko talenta u- 
czniów mają być podpierane, ale, co najważniej 
szo moralność tychże, która częstokroć przoz 
niedozór bywa na ciężkie próby wystawiona, 
jest zabezpieczoną. 

Szanownych zaś czlonków honorowych ku* 
ratorji uprasza się najuprzejmiej, ażeby raczyli 
awe datki roczne w miesiącach grudniu i sty- 
ozniu na ręce skarbnika bursy odsylać i swoim 
łaskawym wpływem więcej honorowych członków 
dla barsy w sąsiedztwach swych  przysparzać, 
bo tym tylko jedynym sposobem fundusze zakła- 
du wzrastać mogą i przyszłość bursy zapownio- 
ną być możę, a mlodzież doznająca tak nieoce- 
nionych dobrodziejstw odpłaci' się kiedyś ewą 
pracą i poświęceniem dla dobra ojczyzny. Tar- 
nów dnia 31. sierpnia 1873, Kuratorja bursy 
tarnowskiej ów, Kazimierza; Kalitowski, w. r. pra- 
zes. Ks. Giełdanowski, w. r. zastępca prezesa i 
skarbnik bursy, Wasłocki w. r. Dr. Starkel, 
w. r. fizyk miejski, Dr, Jarocki Feliks w. t 
burmistrz. Bronisław Trzaskowski, w, r. ày- 
roktor gima, Polityński w. r. J, Schute w. r. 
dyrektor szkól ludowych, Ks, Norbert Goli- 
chowski, zakonu 00, Bernardynów, kustosz 
bursy. 

— Spis składak 


na fundację otworzyć 


się mającą na uczczenie ZBletniej rocznicy pa- 
nowania Najjaśniejszego Pana, 


1. JO. ks. Leon Sapieha 400 zl. Czlonkowie 
Wydzialu krajowego ; 


Fietruski Oktaw 50 zl, 
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Smolka Franciszek 5 zł, Hallsr Cezary 50 zł. 
Skwarczyński Paweł 50 zł. Grosa Piotr 10 zł. | 
Wereszczyński Józef 50 zł, Kowalski Bazyli 10 
zł. Urzędnicy, dyurniści i słudzy Wydziału kra- 
jowege: Niewiadomski Ignacy :5 zł. Wolański 
Julian 2 zł. Marek Józef 2 zl Dr. Grott An- 
toni 5 zł. Kopestyński Apolinsry 5 zł. Szasze- 
wski Aleksander 2 zł, Dulęba Bronisław 50 e. 
Dr. Łoziński Bronisław 1 zł. Stadnicki Wil- 
holu 1 zł, Dr. Jan Stella Savicki $ zł. Rewa» 
kowisz Narcyz 1 zi, Mrozowieti Jan 5 zł. Ol- 
piński 1 zł. Sternal 1 zł. Pasecki 1 zł. Ol- 
szowski 1 zl. Raciborski Ludwik 2 zl. Czadgr- 
ski Ewil 1 zł. Reutl Gustaw | zl. Thimó Ro- 
bert 1 zł. Ciólczowski 50 e. Rostkowski 1 zł, 
Łopuszański Edward 5 zł, Orzechowski Antoni 
50 c. Pierożyński Ludwik 25 zl. Horoszkiewicz 
Jolian 5 zł. Silkiewics Władyslaw 5 zł. Sidoro- 
wicz Wladysław 5 zł. Olszewski Konstanty 5 
zl, Tarnawski Teofil 5 zł. Jsnikowski Tomasz 
5 zł. Topolnieki Jan B zł. Ivavicki Karol 5 zł. 
Semetkonski Stanisław 5 zl. Chrzanowski Mie 
czysaw Š zł. Biolski Marjaa 5 zł, Młode 
Karol 10 zł. Starke] Feliks 2 zl. Zurawski Wi- 
ktor 2 zl. Jelowicki Zbigniew 1 zł. Pierożyń- 
ski Mieczysław 5 zł. W. Rstrejcher 2 zł. 
Russocki 1 zl. Stebnicki 2 zł. Walter Franci- 
szek 1 zł. A. Niedzielski 2 »ł. Hnpczyc Hen- 
ryk 1 zł. Ni-działkowski Karl 1 zł. J. Gor- 
don 2 zł. St. Jakubowski 2 21. Kotiers Fran- 
ciszok 5 zl. Tranda Edward 5 zl. Zółkiewski 
Karol 5 z}. Au Feliks 2 zl. Krobicki Wiktor 
1 zł. Bujnowski Wlodzimierz 5 zł. Skarzyński 
Janvacy 5 zl, Duszyński Hipelit 5 zł, Bieńko- 
wski Ludwik 6 zł. Zabierzowski Stanisław 1 zł. 
Gadziński Władysław 2 zł. Krzeczkowski Wla- 
dyslaw 1 zl. Rożanowski Karol 50 e. Losiecki 
Feliks 50 ©. Antoaiewicz Mikolaj 50 c. Ka- 
miński Marcoli 50 c. Majewski Jan 50 c, Ole- 
wiński Lubia 2 żł. Kunisch Leon Władysław 3 
zl. Słomkowski Władysław 1 zł. Czarkowski Ka- 
zimierz 1 zł. Płoszewski Antovi 50 ©. Maczy- 
szyn Jan 50 ©. Chudzikiewięz Stanisław 50 e. 
J. Obrymowicz 50 c, Kraczylo Antoni 2 zł. 
Kiszelka Albin 1 zl. Ciepielowski Zygmunt 50 
©, Sobek Emil 1 zł. E., Jeremowicz 50 c. Pro- 
kopowicz 50 c. Kowalski Józef 50 c. Gorczyca 
Marcin 30 ct. Kalita Józef 30 ct. Razem 
859 zł. 60 ©. 

IL. Ks, arcybiskup Wierzchlejski 300 zl. 
Zofia z Wierzbickich Horodyńska 25 zł, Bogo- 
sław Korczak Horodyński 25 zł. Zbigniew i Sta- 
nistaw Horodyńscy 25 zl, Teresa i Zofia Horo- 
dyńscy 25 zl. Przewielebna kapitula obrz. lac. 
we Lwowie 200 zł. Zaklad narodowy imienia 
Ossolińskich 50 zł, Razem 650 zł, 


— Wiadomości literackie, naukowe, arty- 
styczne. 
Niedawno opuściło we Lwowie prasę 
dzieło p. t. „Polnische Annalon bis zum An- 
fange des vierzehnten Jahrhunderts. Bine Quol- 
len-Unterstchang von Dr, Stanisław Smolka,“ 
Lemberg 1873. Dzieło to syn Świeżo wybra- 
nego posla miasta Lwowa do wiedeńskiego par- 
lamentu napisal w Getyndze, jako rozprawę w 
colu otrzymania stopnia doktora filozofii, Jak- 
kolwiek jost to tylko praca okolicznościowa, po- 
zostanie w piśmiennictwie jako dzieło, okazujące 
erudycją i samodzielność, Autor wprawdzie nie 
porobit wielkich zdobyczy na polu historycznego 
badania, wszakże i to jest wielce ważnom, że 
rzaca nowe ówiatło na roczniki kronikarskie pol- 
skie z średnich wieków, wykazuje dokładniej sto- 
sunok ich między sobą i tem samem wyświęca 
ich wartość. Autor, obdarzony w wyższym sto= 
pniu zmysłem krytycznym, stanie się niewątpli- 
wie jednym z poważniejszych pracowników naszej 
historji, jeżeli nieda się unieść fantazji krytycz- 
nej, która szczególniej w młodych pisarzach 
objawia się jako niepowściągniona chęć burzenia 
gmachów, które dobrze stoją, i stawiania ich na 
na nowo, Panu Stanisławowi Smolce zarzutu 
tego czynimy, ale zdało się nam być pożyteczną 
rzeczą, przy początku jego naukowego zawodu, 
wypowiedzieć przestrogę doświadęzonego czło- 
wieka, Może Żadna nauka nie nastręcza tyle 
sposobności do obszernych kombinacji ile histo- 
rja. Jest ona jak kopalnia niewyczerpana, w któ- 
rej ateli nie zawsze zloto się znajduje, Przy- 
widzenia i prawdopodobieństwo w umyśle Buro- 
wego ale zapalonego k ytyka przedstawiają się 
często jako poważna, miezaprzeczona prawda, 
Pośpiechu więc we wnioskowaniu radzimy nni 
kąć młodemu uczonemu, w którym witamy no- 
wego, wielce uzdolnionego pracownika na wdzięcz- 
nem polu nauki historycznej, 
Publiczność lwowska okazuje się wiólca 
obojętną dla opery narodowej, Przeszlego ty- 
goduia dawano po raz pierwszy „Flisa“ Mo- 
niuszki i tegoż kompozytora po raz drugi „Ja- 
wnutę,* Muzyka w tych operach jest prze- 
Śliczna, motywa narodowe, przedstawienie udało 
się nieźle, panua Kramer i Bygosławska Śpie- 
waly dobrze, Kóhler zachwycał jako Krakus, 


, 
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Borkowski, Koncewicz a nawet Zakrzewski Wy- 
wiązali się jek należy z powierzonych im ról, a 
przecież sala nie była w połowie zapełniona, 
Jeżeli publiczność nawet operą Moniuszki nieda 
się zwabić do teatru, to zachęci tym sposobem do 
tego, Że jej linoskoków i brzuchomowców będą 
pokazywać albo też sztnki podejrzanej tendencji, 
które podobno cieszą się powodzeniem. 
Bibliotekę dzieł ledowych $, p. Mieczy- 
slawa Dzieduszyckiego z 968 tomów złożoną, z 
której tenże utworzył był bezpłatną wypożyczal- 
nię dla członków „Stowarzyszenia przyjaciół o- 
Światy ludowej“ (przy ulicy Grodzkiej pod I. 
101) w Krakowie, oddała obecnie pozostala wdo- 
wa hr, Paulian Dzieduszycka na własność sto- 
warzyszenia „Mrówka“ w Krakowie, pod warun- 
kiem, aby z niej bezpłatnie korzystać mogli 
członkowie „Mrówki“ i „Stowarzyszenia przyja- 
ciół oświaty ladowej*, ioni zaś czytelnicy za 
opłatą najwyżej 30 centów kwarta!nie. Biblio- 
teka ma być pod osobnym katalogiem umie- 
szczoną dogodnie i przystępnie. Towarzystwo 
„Mrówka“, zgadzając się na powyższe warunki, 
objęło bibliotekę i po urządzeniu jej ogłosi jej 
otwarcie na użytek uczestników, 

„Szlożera Dziejów powezechuych* wyszly 
zeszyty 23 i 24, z któremi kończy się czwarty 
kwartał, a oraz rocznik pierwszy zawierający 
„Dzieje starożytne“. Z przyszłym zeszytem roz- 
FPoczną się dzieje średniowieczne, Zapisnjący się 
obacnie na to piękas dzieło przychodzą już do 
gotowego, a spodziewamy wię, żę liczba prenu- 
meratorów wźrość powinna, pomnąc szczególniej 
na doniosły ce! wydawnictwa, jakiem jest prze- 
znaczenie dochodu na „Oświatę ludu.“ Wyda- 
wnictwo już ogłosiło, że po cenie prenuwmora- 
cyjnej t, j. zniżonej możua jeszcze zapisywać 
„Dzieja powszechne“ do końca b. r., poczem 
cona prenumeracyjna ustanie, 


— Na tle klęski giełdowej opowiadają 
dzienoiki węgierskie następującą anegdotkę: Po- 
wien kupiec na prowincji miał do żądania n jo- 
dnego z kolegów swoich w Peszcie kwotę 2000 
zlr., gdy zaskoczyło go przesilenie giełdowe. Rad 
mierad musiał przystać na ugodę, mocą której 
kwota powyższa wyplaconą mu być miala w 
czterech ratach. Jnł jednak przy pierwszej ra- 
cie dłażnik okazał się nierzetęlnym; wierzyciel 
przeto widział się zmnszonym upomnieć go li- 
Btownie, na co otrzymał odpowiedź tej treści : 
„Ani na chwilę nie byłem tyle naiwnym, aby 
sądzić, łe kiedykolwiek będę mógł zwrócić ci 
choćby grosz z twej wierzytelności ; wiedziałem 
wszakże, że strata 2000 złr. byłaby dla ciebie 
bardzo dotkliwą, dla tego ułożyłem się z tobą 
na raty w nadziei, że łatwiej ci przyjdzie po- 
nieść tę stratę w czterech ratach.” 


Gospudarstwo przemysi i hand el 


Wiedeń d. 27. października. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich, mołda- 
wskich i besarabskich 2086, węgierskich i serb- 
skich 3405, razem wszystkich 5787 eztuk, Targ 
byl bardzo powolny, płacono za dobre stajenne 
bukowińskie 34,50 — 35 zł, paszowe dobro 
33 — 33.25 zł, liche 28 — 31.59 mł, do 
900 wolów zostało niesprzedanych. 

Kraysstofowica, 
Caffo Stirbóck, Leopoldstad, 

Rafiuerja spirytusu Juliusza Mikol 
8Za notuje spirytus, ratinowany stopień 76 spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 80. 


Ostatnie wiadomości. 


Według doniesień wiedeńskich, Rada 
państwa zbierze się wprawdzie d. 4. listo- 
pada, ale dopiero d. 8. będzie zagajoną przez 
cesarza, który z Węgier nie wróci przed 3, 
listopada. Centraliści żądają, aby Izba po- 
słów przyjęła projekt regulaminu, na osta- 
tniej sesji wypracowany. Według niego roz- 
dzieliłaby się Izba na 9 biur do sprawdza- 
nia wyborów. Na ich wnioski Izba albo za- 
twierdzi bez rozpraw wybór, albo odeszle do 
osobnej komisji weryfikacyjnej; ale dopiero 
w trzy doi po odbyciu czynności może Izba 
uważać się za kompetentną do właściwych 
czynności, j. t. wyboru prezydjum i t. d. To 
wszystko jednak musi poprzedzić otwarcie 
przez cesarza — a więc Rada państwa nie 
wiele będzie miała czasu na obrady, skoro 
d. 22. listopada ina być odroczoną. 

Według Nowej Pressy, dr. Hopfen za- 
powiedzial, że nie przyjmie prezydentnry Izby 
posłów, a dr. Herbst ma na pierwszem po- 
siedzeniu kompetentnem wnieść adres do tronu, 
a oraz o wybranie komisji, któraby zajęła 
się natychmiast zbadaniem ekonomicznego 
położenia państwa, a następnie i odnośnych 
przedłożeń rządowych. 

Nowa Presse podaje „autentyczną* wia 
domość o materjalnej pomocy, jaką rząd za- 
myślą dać celem ratowania — giełdy, aby 
ułatwić fuzje i likwidacje lichych banków. 
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Ma to nastąpić w Radzie państwa — ale w 
jaki sposób, niepodobna się domyśleć z owe- 
go „autentyku*. — Fuzja Weissowska się 
rozbiła, bo na 10 mil. złr. ofiarowano mu 
zaledwie 3 mil, z któremi nie by dokazać 
nie można. Z przerażeniem spostrzegają na 
giełdzie, że wychodzą masami papiery na 
Sprzedaż nawet takie, które uważane były 
jakby nieruchoma posiadłość. Ztąd ta okro- 
pna a nieustanna deruta. 

W wyborze z czeskiej kurji dworsko- 
ordynackiej (razem wszystkich swoich posłów 
wybierającej) stronnictwo narodowe nie wzięło 
udziału. Wybrani zostali sami centraliści. 

W Poznańskiem rozpoczęły się dnia 28. 
b. m. prawybory. Dziennik Poznański na- 
rzeka na zaniedbanie, jakie w niektórych o- 
kręgach się okazuje. 


Telegramy Gazety Narodowej. 
Paryż 30. października, „Assem- 
ble National“ donosi, że odkryto spi- 
sek radykałów w dep. Laone et Loire, 
Na czele spisku ma stać rada jeneral- 
na. Na znalezionej liście proskrypcyj- 
nej stoją najznakomitsze osohy, Czy to 
jednak prawda, jeszcze niewiadomo, 


Kursa Giełdy wiedeńenkij 
z dnia 29. października 1873. 
godz. 5. min. 45 popoł. 

Berlin. able papier 81.*1/,, Akcje kredyt. 
121'/,. Lombardy 91—. Galizier 857/,, Ko- 
lej państwowa 188°%/,.  Rumuńske 11%. 
waka: austr, B9'/,. Losy 1864,—,— Usposob. 
stałe. 


z dnia 30. października 1873, 
godzina 10 minut 40 przed połndniem, 
Akcje kred, 207,—. Anglo-austr. 123,50. 

Umonsbank 110. Vereinsbank 27.75. Kolei 
Kar. Lndw. Kołej połudn. 153.50, 
Tranko-austr. 38. Baubank 30.25. Losy z 
roka 1860 —.—. Obl, ind. Bianta- 
bahn —,— Wiedeńska Tramway — Ostb- 
—. — Napoleondor .—, Rubel pi — 
Usposob. dość stałe. 

Z dnia 30. października 1873 
godzina 1. minnt 45 po południu. 
Wieaen. Axcje frumko anst:. 40.—. Wẹ- 

gierakie kredyt. 110.—.  Anglo-austr. J34,—, 
Unionsbank 116.—. Kolei Karola Lud. 198.50. 
Kolei siędmiogr. Kolei połudn. 157,—, 
Kolei Alfóld. 133.—. Kolei Elżbiety 201,—, 
Kolei Lwow.-czerniowieckiej 134.—, Czes, Nord- 
oatbahn 186.—Vereins-Bank 85, —, Kolei Bndolfa 
151.—. Węgiask, Ostbahn —,—, Gal. iadem- 
nizacyjne 72.-—, Losy z 1864 roku 130.50. Ks- 
szycko-oderbergskiej — „—, Braku obrotowago 
104—, Losy tnr, 53.25. Baubaak-Actien 36. 
—. Kolei państwowej 324,—, Banko zwięzk, 
60.—. Wiedeńskiego Bauveroin 27.26. Hyp. 
Rent, Bank 19.-— Usposobienie: silne. 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Lndwika. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 


©dch o. 
ze Lwowa do Krakowa o g. 11m. 28 wieczór. 
P U a 5a 5 rano. 
hi S » 5 „5 po połud. 
» do Czerniowiec œ 12 „ 15 wpołnd. 
s z „11, — wieczór 
p u, « 6 17 rano, 
e  doBrod.i Złocz. „ 6 „ 27 rano, 
= z n 12 a — popołud. 
m . s il „, — wieczór. 
. M n 6» 7 rano. 
W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W piątek d. 31. października 1873. 
ZABÓJCY 
tragedja w 5 aktach Fr. Bzyllera, Przekład 
J. N. Kamińskiego. 
Osoby : 
Maksymilian de Moor, udziel- 
ny hrabia „ . . . . P. Hubert. 


Karol ) jego « + P. Woleński, 
Franciszek ) synowie o. . P. Ładnowski, 
Amalia jego siostrzenica Poa Deryng. 
Szpigelborg ) . + « . + P. Fiszer, 
Szwajcar +... e. P, Konarski. 
Grim studenci a pó- P, Podwybzyński. 
Szuftorte Źmiej zbójcy P. Skalski. 
Roller P. Zboiński, 


JJ GAMĄ 
Racman Da an 
Kosiński . . . 

Herman . . . . . . P, Kwieciński. 

Osoba sądowa +. „ .„ P. Dębicki. 

Daniel stary sługa hr. Moora P. Galasiewicz. 

Studenci. Zhójcy. Słudzy. Rzecż dzieje się w 
Niemczech, 


WE Pocraich o godz._7mej. "Tup 


„Do dzisiejszego numeru Gasety dołącza 
księgarnia Gabrynowicza i Schmidta we Liwo- 
wie Prospekt do illustrowanego wydania 
„Estetyki K. Lemkiego* w przekładzie B. 
Zawadzkiego. 


P, Doroszyński. 
P. Wilczyński. 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia Gdrowie $ siły bee lekarstw + kostidw 


MRevalescióre du Barr 
rowie Gndówna Royaloscie 
e 
aka? "narwow, persi, płac, wybrały, morani AMJ: 


Wszyatkian ci 


tów usnwa cierpienia 


y 


która bəz medycyny i kosz- 
gruczołów, błony śluzowej, pęchorza, nerek i 


organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezeonność, 


bezsilność, bomoroidy, wodną puchling, gorączki, zawroty 


nbp, nawet paims viąły — nakoniec dlabotem, mel: 


pa WAY. Nr. 73.928, 
zięki za pańską Revaloncii 

i nóg po dwalotiiem Ciągła Ja zd 
zajęciom mam oddawać 


fertyfikat Nr. 73.268, 


Oto wyciąg z 75.000 R o wyleczeniu chorób, które 


głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nadności 
olię, achadnięcie, reumatyzm, gościec, błednicę. 
urągały wszelkim lakarstwom : 

Waldegg, 3 kwietnia 1872. 


£ gdyż ja 50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na aparaliłowanie rąk 

Mem ciągłem jej nżywania prawie wyleczonym zostałem, i zmowa jak 

się mogę. Za to dobrodziejatwo przyjmij pan najeerdeczniejszą moją wdzięczność. 
Trapani, Sycylia, 13, kwi 


a dobrych Czasów 


ia 1870. Br. 


Sig mo. 


Zona moja, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciała, palpitacji 


serca, bezgenności i w najwyższym stopnia 
swoje znalazła używając: Reralesciśre du B 


bipohondrji, przez medyków za niewyłeczoną nznana, zbawienie 
dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać može. 


arry, i a 
lamiam pana o tem w sprawie msysikich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić. 
3) 


Revalesciére dw Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej 


lekarstwach. Cena w 
2 fanty 4 sł. 60 ©, 6 funtów 10 zł, 1 
60 c. 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU 


orsin: oh 
WE Maję t 


Atanasio Barbera 


niż 50 rasy ewoją cenk 


poszkach blaszanrch za pół fauta 1 sł. BO c, za fine 2 sł 60 ot 
(intow 20 zł, 24 fanty 36 zł, — Biazkokty w puszkach po 2 zł 
7 po 4 sł. BO e. Czekolada w proszku lub w tabliczkach nę 12 filiżanek È 
48 lilak 4 są, 60 0 m proso ua, 13) fliłanok 10 zt, na 288 BŁ 20 zł, ma 576 SI. 96 sł 
WN n arr ot Ww h , jakoted j 

takach 1 sklepach korzenaych, skład iodośnki wysyfa. MAN OCE 


z 
zł. bO o, 24 filiżanek 2 st 


Jescióre swoją sa pobraniem 


w Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwom. w Bochmi: L K. Bulsiowicsa, 


apt. w Brodąch m M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grinspanna, w Ozerniowcach ; 


mśltara o.k. apt.1 Ignacego Sahnirol 

Krakowie: u Józefa Tranczyńskiego; 
lascha aptkarza, Leopolda R tlendsra, ” 
kóba Boiscra; w Peszcie u Jó: 
Machalskiego; w FRzenzowi: 


rasu u braci Oberranzmeyćr; w 
wo Lwowie: u Zy 
F. W. Królikowskiego, 
v. Tórók; w Pradze: u Józ. Ffirate; w Przemyńln: u Eiwara 
u J. Schaittera et Comp; w Stryju: u D. J. Nuszenblatt at Cor 


ołętmyi u J. Bidorowioza w 
(gmunta Ruckara apżokarza, u Piotra Miko- 
u Karola Bchubutha, uJulitsza Reisvai uJa- 


mp; w 


Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. F. apteka obw.; w Tarnowie: u A. Tenczyca .tpa 


pod Aniołem, i u W. T. A. Wielogórikiego. 


Zupelnie świeży transport ze zbioru 1573 r. 
ciemno naciągającej i przyjemnej woni 


CIIŃSKOROSYJSKIEJ HERBATY, 


a handel SA. Ballabana wc Lwowie, 


a NEalicka. 


Odpowiedź. 
Ustop insrata umieszczonego w Gazocie 


Narodowej z 18. października, tyczący sių 7ał- 
kobowatnui iink Kaw, Glodzinakiego, nwa- 


polec 


propin 


POPOWA h wazę wiedeńską , 0 8 lutow wga nid saghlam przy kerimde nżywane fanty uyjekl | w skotok tej ogromnej deferencji 
Maltczek ý ju wadze © jodi Arta część taniej : 
y y w ai par 1 funt €Uongo ecsarskiej zir. 2. 1 funt Melange de Moskau złr. 4. | 
M ` ej zir. 1 fant Imperiale złr. 5. 


| 1 funt famili - 

| złr. 1 cf. 20. 

przy dobrze kipiącej wade, lt Ai baito używanego 

we środku *arowany, ponieważ wada osadza wapno, 
sta bia wychodz 


1 font Proszku herbae: 

Tyżeczka od kawy niekopiasta powy onej herbat 
samówara, daje 2 szklaski doskonalej herbaty. Santowar nie powinien b, 
które przez szurowanie poruszone wodę, że dopiero w ilziesiątym razie czy. 


ego 


Gramatyka francuska 
dla młodzieży polskiej, 


a mę | Uwaga. tej aposubności, musar zwe „ Szanowuej Publican «+ sklady wiedeńskie i różny imo, w naszym kraju 
ułożona metoda jak najpraktyczniejszą wedlug Jap, AA prabujące aaroszeż life berbaeluna, suotawjącu herbal, Lr mami w oddalenia kilkuset mil 
systemu Lurovssa , wychodzi zaszytawi 1 | Zaśtających, Wszystkie skłdy wiedeńskie, pobier: i po tej samej ceme jakoteł w tym 
sowy i jest donabycia samy zatonku herbate co i ja, atom taniej i lepi wszy, de. to lilje lub składy beż zyski 

S obu Z 


robić nis mogą. przypuszeżać należy tylko paśledniejszy 
Łaskawe zlecenia Mychasiast uskutecznin im. | 


w księgarni Sevfartha i Czajkowskiego 
1 


ub WE 
u autorki przy ulicy Wekslarskiej 1. 15 


HI piętro, za 2l buj PE Kay hal 
dzieło lub 129 ta mi Zeszyt poj TE I i - 
KDK we 4 AA Homeopatća Krala 

Autorka rodowiita tacie CE | prawdziwe Karoliński 
qzyką i konwersacji francuskiej. a89 4 l Ta raj kj 

| ADAM BIOMIU. KASPEROWSKI Pyt Torona 
Polski adwokal (0MOWY sd Kao, reatyam, bil agiw ay przemiówtsię na tteę Wekadar.j  ZIOIKA DAWICA 
no: ma odkryła przez we ską Nr. A. 5455 7- Józefa First, ate 


o balsamu Vetoriniego , žo jest 


przez Dr. A. 7. i G.“ 


aptekar 
uięzawodn 


Apteka obwodowa 


w Kolomyji 
poszukuje 


Asystenta, 


nigł 


Emil Nowicki, aptekarz. 


kie transporta win iranenzkich 


s bialych, szaoypańskie 
sowaele bardzo przys 


skutkujące przeciw kata 
rom piersiowym i kaszło 

niyy przez usun tych slabości z: 
pobiega się dalszymi chorobom pli 
eowy obliwzisuchotom. 

k kos tuje 20 ct. 
wowie wapi. Zyga! 


do nab, 
d, 


mot powłarzująć 
i ezłouki kurezem dotknicte 
za się jedna część wody. dlwix 
mu i z tógo lyżeczkę daję sit 
stym balsamem naciera s 
utek niezawodny, wymioty 
ego bal 
s 


a 


bal 
I winnt. a 
żolądek i 
bieganka i kure 
miu dostać 
AE 


ustawach uapowszych u 
trzeby zastosowane ustawy w streszczenia z 0 
jaśnieniami przeszlo : 
700 wzorów podań, dokumentów itd 
i kosztuje tylko 4 zly, w. a. 
y ta dzieło w przeciągu 6 tygodui 
iw Kalendarza po- 
wieżciowego ua rok 1871. jako- 
też Kalendarz kieszonkowy mit r. 
1874. zawiorający oprócz zwykłego dzialu 
inormacyjnego, wiele anegdotek i szczogolniej 
zalevający się podróżującym juko premję 
darmo. 4, 
Również polecam wyprzedaż przeszlo 700 
dzieł polskich około 15000 tomów, tresci naj- 
rozmaitszaj naukowej i beletrystycznej, 
po cenach nadzwyczaj zniżonych. 
Katalogi udzielam bezpłatnie 
Ku m razem za 10 zr. w. R. opt 
szezam 10%, za 15 alr. IAW, a za 20 złe 
209, albo zamiast rabatu dodaję wytuięnione 
w katałogu premie. 
mówienia 2 prowincja uskuteczniam oil-' 
ja pocztą z dolic a G Gb. na list po- 


Juan 
e w 
kołase 
skiego i Mal. 
| „ Sehubutla,| 
2a , El H. Millera i oczkowe | 
Wo; na prowincji w każdej aptece. 0 
Cena llakonu I zkr. 50 ct- 


„ koniaków í likieriw. w uajłepszej jakości 
pnych. otrzymali w Lwowie pp. 


r e . 
apaśnik & Krysiński 
i rysiński 
przy ulicy Kopernika pod nr. 16, 
jako wylączni. jedyni reprezontanci największego hanlla win 


T 


do sprzedania 


iszpańskiej od 80 do 120 zlr. sztuka. | 
aście sztuk trzody nugielskie j 


rasy h 


y 
Bliższa wiadomosé w 
|nasterzyska, 


| Zeby 


, likierów i komiakn 


p. 6. Cornus w Bordeaux 


nik i Krysiuski zawiadamiają swoich klientow, żo przyjmują zapalną 
ość za sprzedane ze składu irh winn wo Lwowio: 
Wszelkie zamówienia w 


Nzczeki 


i 


wy i to albo za pobraniem albo zaliczkąj D „gą wszotkiomi względami podobne dona W yżej wut NW zir. odeslane zostaną do najbliższej akici 
pocztową, uszanowanie turatnych, zupełnie Trzzdatu dlo mowie kolejowej franco. Py 1 
M Bodek, |E sayin wstawia bez bólu s; jacy i p Zaaśnik i Kost i swój Doim Ko! 
kd i. z za = 10, Rouleva agenta, ofiarują swoint klientom pośrednictwo 
3829 4—? Lwów, ulica Orn Ból zębów Re Riga Wi” i in pośrednietwi 


usuwa przez obezwładnienie nerwów, 
zęby zrotem lub masą do zelkiw pańob 
porabuje 3495 4 —? 


I j: 
Dentysta J. WEISS, byly & 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. gi 


Obecnie zanieszkały Wo Iwowlo niu 
Malinka b UID naprama kaleńry, 


Rosyjska familijna 
Herbata " "<a 


sjdenski 


Okruchy 
herbaciane zle. 1:40, 
Południowo-amerykański 


Rum złr. 1 za masę z flaszką, ja 


koteż wszelkie gatunki 


Rumu-jarmaiki, 
różne nustrjackie i zagraniczne wina, 
sprzedaje jak najtaniej 3838 2—10 

A. M. Mandi, 


król. pruski nadworny liwerant w Bernie: 
Listowne polecania wypełniają się szybko, 
Opakowanie herbaty bezpłatnie. 


Znakomite powodzenie. 


VELOUTIN 


jest to 3445 15—73 


Mączka ryżowa 
przygotowana z Bizmutem , 


dla tego to działa szeżęśliwie na skórę 
niedontrzeżona PERSEE do cinta 
nadaje 


cerze świeżość naturalną. 


CH. FAY 


Magasyn Perfum w Paryżu 
9, na ulley de la Paix, 9. 


Dostać można w magazynach galanteryju 
pp.KamilaStrzyżawskiegoi Leon 
Feintucha i w skladzie K. Mikolasche 


D m fuot 


Z powodu niany gospodarstwa zamierzam moją oryginalną owczą 
zw trzodę zarodową negretli, pochodzenia czysto Kentzlin - Hoschilz (vide 
Paru małych, bardzo oswogo- Dent, llcerdbuch, 1871 S. 107) okolo 700 sztuk (matki) sprzedać || 
nych, Inbych « drodze publicznej licytacji | 


M ALPEK, | w Poniedzialek, dnia 1. grudnia 1873 


jod 10 godziny przed południem, 
jest wraz z wielką przyzwoitą klatką Szczególowe spisy 2 warunkami sprzedały przesylamy na Żądanie bezplatnieco, 
za stałą cenę 47% złr. do sprzedania 


Nenendorf pod Massow dworzec kolej Stargard na Pomorzu. 
Widzieć można przy ulicy „Na Rw| Październik 1873. 
vach“ 1. 4 na 1. piętrze. 33783 2—3 | JE. Maas 


Neuendorf. 


1 


Biuro spedycyjne 


pod firma 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lżwowie, 


poleca się do załatwiania przesyłek we wszystkich kierunkach tak w kraju jak i zagranicy, zaj- 
mując się również ocieniem nadchodzących towarów, jakoteż dostawą ich do domu. 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


galicyjskiego Banku kredytowego 


przy ulicy Wałowej pod I. 4 


przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 


Wkładki na książeczki oszczędności 


ad Jednego zlr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowniąe je po 


W" KNAUST, 


Wien, Leopoldstadi. 
Mirsbachgasse 15, gegenüber d.kk. Augarten 
28 Medaillen. 


Ruckera, Jakóba Kcisera i JT 


we Lwowie, przy placu Kapitulnym Nr. 2. 
qolecaią swój obficie zaopatrzony 


handel towarów blawatnych i gotowej pościeli 


w wielkim wyborze, | 7 
płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, drelichy, 
dytaki, sonesy, nmukity, z»pał, pończochy i skarpetki, kattauiki wełuiane 
i bawełniane. bawelna i nici, 
gotową bieliznę męską, wełniane materje na suknie damskie, 
chustki i szale, ceraty. 
oraz od 36 lat istniejący 
Główny sklad kołder 


szytych i wełnianych, koców, materaców wlosiennych i z lrawy morskiej, 
poduszek pierzanycii i włosiennych gotowych sienników, prześciermiet 
i poszewek, pierza dartego, bawełny i waty, owczej wełny i t. p. 


aAłtównież wielki wybór 
owych i rypsowych, ielskieh dyw 
Ręczy się za dobry towar, po cenach najumiarkowańszych, 


© PU Xi: 


MAURYCY BOSCOWITZ 


we Lwowie, 
róg przy placu Macjackim i uliey Kopernika (dawniej szerokiej), 
poleca P.T, Fubliczności: 


Bla gorzelń. 
h kotlów) ol zli 


Kap gube! 


w wyrobu bertii 
M, 4 do 25 zdr. 
z ternonetrawi i wskazówką proceuta po zl 


1-20, 1.40, 2.50 


ry cstemplomine od zle 50, 1 zle, 

wódki ol ct. ! b do 2 zlr. 

i od ct. 40 do 1 zir, 

1.50 do 3. 

agi do mierzenia octu i innych cieczy po et. 50, 70. zir. 1 do 150. 


Dla cierpiących na wzrok osłabiony 
polecam najlepsze szkła paryskie, oprawne w stal, róy, kauczuk, 
szykdkret, srebro i złoto, 
rów, zwikerów lub piuznez, loruet po 70 ct, 1 zir, 1.50, 2, 2.60, $, 


W: 


e, niebieskie, zwikiery jako szkła konserwatywne, | rze 
ra i kurzu od 70 et. do 5 zl, 
Prawdziwe szkła z krzyszltału górnego po cenach (nbrycznych. 

okle dla okrętów, dalowidy po cenach febrycenych 


Dla inżynierów i budowniczych. 

ki miernicze zwijane od zir. 2.50, 5, 4, 6 1 7 

ir. 1, 1.50, 2 du 

x) po cenach fabrycznych. 

3 do 5 lub po ent. 40, 50, 70, ztr. 1, 1.20, 1.50. 

wue w drzewo ol zir. 2 do 3. 

piony, colstoki, miary do wy- 

barometry. oidy (w motal 
ia. po cenach Tal ych, 

m od ceut. 40, 


„ybory 
ibele mo; 
i 


nap e KmiOr ryc: 
do okien. pokojowe, do kypieli, do ciepla 


ztr. 1, 1.20, 150, 1.30, 2 do 15 zir. 
Dla lekarzy termometry 
podziołone na '/, i *|, podług skali Roauwiera lub Celsiusa. 


Aparaty indukcyjne 
2 prądom sekundowy po 5, 10, 12, 15 do 30 str. 
cje powyższych przedmiotów uskateczniają się najspieszniej i najtaniej pod 
ona mówienia wysołają sie natychmiast. B620 6—7 


erm 1 
60, 10, 80, 


Repara 


gwarancją za dobre 


olla proszki seidlickie. 


To proszki z powodu wypróbowanej swej 

rozmaitemi środkami domowe piorwsże miejsce, co stwiecdzają że wszystki 

krajów państwa austrjackiego nudestawe poświadczenia i dziękczynienia. Szczogólnie 
+ pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamułenia i zatkanta cia 

mięstranoności i zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy, 

uderzenia krwi, reumatycznych afekcjuch, hysterji, skłonności do wymiotów i t, p | 


C 


skuteczności „ajmają pomiędź: 


Najpowuiejszy środek domowy dha cierpiącoj ludzkości na wszystkie wo- 
wnętrzne i zewnctrano zapilenis; na rozmajte słabości; do użycia na ból 


wo n Bergen w Nor» 


glowy — uszów i zębów, mx blizny i rany, na owrzodzenia skirowo, zapalenie óez, spa- 
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 3470 4 4 
W Uiszkach wraz z przepisem użycia S0 ct. a. w. 
lej tranowy z watroby dorsza. 
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek trann lekarski 
wogii, którego nie należy zamieniać teen sztucznie wyvabianyw. 

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa sių z najlepszym skute 
kiem w słabościach piersiowych i płucowych, szkrofułuch i słabościach Kachitis. Leezy 
najaastarzalsze cierpienia podayryczne 1 reumatyczne, również jak i chronic: wyrsuty 
naskórne, 

Vena 1 lnszki wraz 7 przepisem 


użycia I zir. a. w. 


We LWOWIE spt. J. Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski. 
* Krakowie Józef Jalm, 
w.) w Józef Trauczyński, 
n Limónowie Ant. Maler, apt., 
Nowym Sączu Kosterkicwiczowa, wdowa 
Nowym Targu C. Laur, 
Podgórzu S. Schletinger, 
Przemyślu. Gsidetschka. 
E. Machajski 


Brzeżanach Adalb. Kordecki, ap., 
Brodach Ed. Liska ap., 
E. Grannspann, ap., 
» MS. Francos, 
Chodorowie Z. J. Krynicki, 
Czerniowcach Karol ile Chalbazam, ap 
Brzozowy 

z 1g. Sehnire 
Dotromilu A. Grotowski, ap. 
> Drohobyczu Kleczkowski, 
7 Glinianach Helm, apt., 
| „ Husiatynie Teofil Burnatowicz, 
| » Jaworowie L Lachowicz, ap. 
n Kałuszu. Buchalski, 

„ o, Rzaczyńs 
Kołomyji Daw. Kramer, 
Krakowie dr. Sawiczęwski, ap., 
M. Jawornicki, 


» 


Rzeszowie J. Schaitter i sp., 
Skolem W. Liobesmann 
Stanisławowie Stecher-Salenitz 
Stryju Z. Drągowski, apt., 
Nuczawie I. Botczat, 
Tarnopolu A, Morawets, 


chelt, 

< T. A. Wiołogórski, 
Wadowicach F. Foltin, 
Zaleszczykach J. Kodrębuki, 
Złarażu N. Sisserm: 
Źłoczowie Ù. Fadenhechit, 


Bu 


G od sta. 
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza sic bez wy powie dzenia. 


Udziela 
Zaliczki 


, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. 
Godziny czynności biurowych: 
od 9tej do 1szej przed południem, 
od ściej „ 5tej po południu. 


Gdzie najtańsza i najlepsza 


Herbata, Proch z herbaty, Kawa, Rum, C 
Czekolada, Likwory? 


"MAL. ulj usza Adama we Lwowie, przy głównym rynku Nr. 54, 
Wilhelma Adama, Lwowie „ placu Marjackim , 10. 


Wszelkie zamówienia uskuteczniamy natychmiast i cenniki udzielamy bezpłatnie. 


£lsóliri: 1827, 


Feuerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpumpen , Iydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen , 

Bupunpen, Brunncupuapen, Bier 


ier- nué 3494 G—? 
Weinpumpen ate. Sehliuche, Fenereimer 
von Hanf, Jeler oder Kautachuck, 
Feuerwehr-Ausriistungen. 
lllnstrirte Kataloge gratis per Post. 


ikier, 


lub tez n 


ax i 


Na wiedenskicj wystawie wiatowej, za trwałą kon- 


strukeję i piękne wykowanie odznaczono te wyroby 


medalem postępu. 


Ces. król. 8 uprzywil. 
Fabryka lamp naftowych 


Braci BRÜNNER 


we Wieduiu, 


poleca swój w całkiem nowe bardzo gustowne 
wzory obficie zaopatrzony 


skład we Lwowie y 


przy ulicy Kopernika pad 1, 80414 
pod kierunkiem 


p. EDWARDA GEBHARDTA 


dtu dogodnosci Seanownych ódbioreć 
Meji zawsze wieiki PEE e M E 
djów tamp salonowych. ściennych i ko- 
shennych, Jakoteż do tychże przynależnych 
przedmiotów szklannych kal, unbrelek, 
sekiet wyludruwych i © p. utrzymuje, A 
wsystko po najtańszych  falspy= 
cznych cennach tak hurtem, jąkoteż po- 
jodynezo sprzedaje. ` 3637 5—6 


Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


